
O płat* pocztow a uiaiM uim  r^ciaitrui. Prenumerata miesięczna wraz z od 
noszeniem dn dnmti zł 2.50.

CENA
EGZEMPLARZA lO.1 KRAKOWSKI CFNA

EGZEMPLARZA 1©-

KURIER PORANNY
Adres red ak c j i  i ad m in is t rac j i  Kraków, 
re d ak c j i  p r n  mim- codzienn ie  od godz.

ul Mikołajska -H .VI S r  IM 20 Redaktor naczelny i o d p ow iedzia lny  p rz y jm u ją  
jg_|g i  w yjątkiem  niedziel Siezamowinny-oh arlykuiOi* nie h o n o r u !emy

w trody 1 piątki od ąodt 18—IB Sekretarz 
Redaktor naczelny: BOGUMIŁ REMBOWSKI

Nr 22 raków wtorek 27 !ipcs» 1/̂ 7 r. Rok 1

Nielegalne ulotki
W  „D zienniku P oznańskim 41 ukazał się  

interesujący artykuł na teinat anarcliizo- 
w ania życia  politycznego. Artykuł ten ze 
w zględu na aktualność tem atu i słuszność  
zaw artych w nim  tez, przedrukowujem y  
poniżej.

Niejednokrotnie zwracaliśmy na 
tym miejscu uwagę na groźną wymo­
wę pewnych faktów z naszego ciągle 
jeszcze nie uporządkowanego życia po 
litycznego, faktów, które musimy pod 
nieść do rangi zjawisk. Podkreślamy 
przy tych okazjach, że obok normal­
nego — płynącego po powierzchni 
życia politycznego, mamy jęszcaę w 
Polsce drugi strumień, nurt podziem- 
i v, coraz groźniej .tuczący.

Nasuwają nam się te przyp omnienia 
nie ze względu na zamach bomnowy 
w Świdrach Małych, boć oficjalnie je­
szcze niczego o samym sprawcy ani 
o zbrodniczym środowisku nie powin 
niśtny wiedzieć. Tak się jednak dziw­
nie zbiegło, że właśnie teraz zaczyna 
dawać znaki życia jakaś zakonspiro­
wana grupa, nasyłająca naszą redak- 
t ję co pewien czas szaleńczymi ulot­
kami. Nie wierny, jaka to grupa, jaka 
jest jej ideologia i czy w ogóle można 
o niej mówić, nie wiemy gdzie grupa 
ta pracuje i jakiego rodzaju jest jej 
działalność. Wiemy natomiast, że jest 
to grupa systematyczna i nastrojona 
nienawistnie do całego chyba życia 
państwowego polskiego.

Trudno oczywiście przytoczyć treść 
ulotki, boć przecież jest to ulotka nie­
legalna. a przy tym w treści swej oraz 
formie tak niewybredna i tak przera­
źliwie anarchizująca, że nawet czło­
wiek obyty z korespondencją redak­
cyjną nie może jej czytać bez wzbu­
rzenia. Powiemy tylko, że na jedno­
stronnej liektograficznej odbitce omó­
wiono całą sprawę wawelską, zgon 
SP. ks. biskupa Łosińskiego, w i/jtę  
króla Karola w Polsce, sprawę 
Moszyńskiego oraz kilka postaci, od­
grywających ważną rolę w naszym ży­
ciu politycznym.

Ujęcie tematów oraz precyzowanie 
urojonego łańcucha przyczynowego 
zdradza, że autorem, czy też a torami 
ulotki są ludzie .nteligentni. Nie kry­
je tego faktu słownictwo mało wy­
tworne, ani widoczna tendencja do 
trafienia w czytelnika z tzw. dołów 
społecznych.

Druga cecha uderzająca, to wymie­
nienie nazwiska płk. Koca w wyraźnie 
krzywdzącym zestawieniu. Ntiz|vi no 
to otoczono w omawianej ulotce ro­
jem najbardziej niegodziwych in^y 
nuacji. Zręczne powiązanie nazwiska 
płk. Koca z tymi bezpodstawnym, za­
rzutami zdaje się wskazywać na to, 
że autorzy ulotki interesowali się 
szczególnie tą postacią.

Dlaczego poruszamy tę sprawę w 
artykule wstępnym?

Przede wszystkim powoduje nami 
chęć odpowiedzi pod nieznanym aurt 
sem anonimowych nadawców. . lotkę 
przy słano nam ze strony już nic tyl­
ko naszych przeciwników politycz­
nych w ściślejszym tego słowa znaczę 
niu, ale ze strony osób, ełńrc musimy 
sklasyfikować jako zdeklarowanie 
anarchistów. Przysłano tę ulotkę do 
nas wczoraj, kto wie czy dzisiaj lub 
jutro nie wrzucą jej do skrzynki li­
stowej któregoś z naszych ezyU Ini- 
ków. Uważamy sobie za obowiązek 
°bywatclski ostrzec tych wszystkich,

mstainfe twiatSomoścM z DaKehieijO sehutiu

SAMOLOTY JAPOŃSKIE W AKCJI.
Z n ó w  A b o m h a r  tMaMJorA.cc Ktołejokwy

■ ■

Pekin. PAT. — Dworzec kolejowy 
w Lang Fang oraz położone w jego 
publiżu chińskie baraki były w ponie 
niedziałek rano od godz. 5 do 7 (cza­
su miejsc.) bombardowane przez sa­
moloty japońskie. Wkrótce potem ob­
sadziły dworzec oddziały japońskie. 
O godz. 12-te j-śłychać było ponownie 
w Pekinie odgłosy kanonady artyleryj 
skiej.

Nankin. PAT. —  Gen. Sung-cze-yu-

an, dowódca 29 armii chińskiej i prze 
wodniczący rady politycznej prowin­
cji Hopei i Czaharu, zawiadomił dzi? 
telegraficznie rząd centralny, że wydał 
swej armii polecenie stawiania oporu 
wojskom japońskim. Według wiado­
mości pochodzących z Pekinu, sytua­
cja militarna staje się coraz bardziej 
napiętą.

Pckfn. PAT — Z Tientsinu dono 
szą, że do ponownych zajść w miej­

scowości Lang Fang oraz linii kole­
jowej Pekin—Tientsin doszło w chwi 
h, gdy oddziały 38 chińskiej dywizji 
usiłowały w niedzielę wieczorem nie 
dopuścić do opuszczenia pociągu i ob­
sadzenia dworca kolejowego w Lang- 
Fang przez wojska japońskie. Odpo­
wiedzialność za to zajście — jak to 
się dotychczas zdarzało — zrzucają 
na siebie wzajemnie obie strony.

M VA PREMIERA CHAUTEMPS’A
przeciw... roii^erzenm 99F ro n tu  iutiottec^ o“

Paryż. (Tel. wł.) •— W departamen­
cie Loir-et-Cher, w okręgu Vendome, 
z którego dzierży swój mandat sena­
torski, premier Chautemps wygłosił 
wielką mowę programową, określają­
cą ściśle zadania rządu wobec ostat­
nich manifestacyj politycznycn. Ko­
muniści z jednej strony, skrajne skrzy 
dło partii socjalistycznej z drugiej stro 
ny żądają fuzji i utworzenia jednej 
wielkiej partii proletariackiej o progra 
rnie znacznie radykalniejszym w po­
równaniu z dotychczasowymi hasłami 
frontu ludowego. Oióż w swej mowie 
w Vendome premier odpowiedział, że 
odrzuca kategorycznie wszelkie propo 
zycje odnośnie do zmiany planu akcji

rządowej. Zdaniem premiera akcja ta 
opiera się na pięciu niewzruszonych 
kolumnach: przywrócenie równowagi 
budżetowej, zapewnień,e skarbowi me 
zbędnej płynności, zahamowanie dro­
żyzny życia, zaprzestanie konfliktów 
społecznych i -wreszcie utrzymanie po 
rządku publicznego, opartego na legał 
ności i wolności.

Program powyższy — oświadczył 
Chautemps — uzyskał aprobatę naro­
du. Wyraźnie zdefiniowany w dekla­
racji ministerialnej, uzyskał większość 
głosów w obydwu zgromadzeniach 
konstytucyjnych. Pod programem 
tym zaangażowali się wszyscy mini­
strowie socjalistyczni, co też Blum lo

Plenarne posiedzenie
Senaśu

Warszawa. PAT. — Marszałek Pry- 
stor zwołał plenarne posiedzenie se-

do których pismo nasze dociera, przed 
dawaniem posłuchu tego rodzaju pod 
ziemnej robocie. Nie wyobrażamy so­
bie oczywiście tego posłuchu jako dzia 
łania w myśl programu, wyrażonego 
w ulotce, ale — naszym zdaniem —  
nie wolno rozpowszechniać ani samej 
ulotki, ani też poglądów w niej wypo­
wiedzianych. To jest nakaz uczciwo­
ści obywatelskiej, ciążący na każdym 
uświadomionym Polaku.

Na tym zw róceniu uwagi oczywiście 
rola dziennikarza jest wyczerpana. 
Nic mamy zamiaru dociekać, jaka to 
grupa nielegalna puszcza w obieg te 
ulotki, bo zresztą do tego rodzaju do­
ciekań potrzebny jest chociaż ułamek 
programu pozytywnego, a tego nie mo 
żemy się niestety w omawianych ulo­
tkach dopatrzeć. Jest to tyiko posiew 
anarchii. Nic conad to.

* * *
„DZIENNIK POZNAŃSKI44 OBA­

WIA SIĘ WYRAŹNIE WSKAZAĆ 
PALCEM NA AUTORÓW TYCH U- 
LOTEK. NIE TRUDNO DOMYŚLIĆ 
SIĘ, KOGO MA NA MYŚLI... NASTĘ­
PCY NIEWIADOMSKIEGO, OBROŃ­
CY DOBOSZYŃSKIEGO — TO PRZE 
CIEŻ TAKIE PROSTE...

natu na czwartek 29 bm. na godz. 
12-tą. Na porządku dziennym debata 
nad rządowymi projektami ustaw, któ 
re zostaną uchwalone przez sejm na 
posiedzeniu w dniu 27 bm., a które 
wniesione zostały przez rząd na obec­
ną sesję nadzwyczajną.

 o------

.. ... ...

jalnie przypomniał członkom swej par 
tii. Wobec tego uważam za swój obo­
wiązek oświadczyć jasno i otwarcie: 
partie polityczne mają bezwzględnie 
prawo robić propagandę na rzecz 
swych haset, lecz obok partyj i ponad 
partiami istnieje naród, wobec które­
go rząd pełni funkcję buchaltera, czy­
li, że czuwać mósi nad równowagą bu 
dżetową i odroczyć reformy zbyt ucią 
żliwe dla skarbu. Rząd nie może dopu 
ścić, by rozchodziły się po kraju po­
głoski, mogące osłabić zaufanie do 
szybkiego ozdrowienia sytuacji f inan­
sowej. Rozmaite manifestacje polity­
czne, tendencyjnie wykorzystywane 
mogą właśnie spowodować niezrozu­
mienie stanu rzeczy we Francji. D la ­
tego też pragnę stwierdzić — zakoń­
czył premier Chautemps -—- że powy­
żej wyłuszczony progi am rządowy be 
dzie wykonany z całą stanowczością 
Wymagają tego interesy narodu, któ­
re są jedyną troską rządu. Zadaniu te­
mu rząd pozostanie wierny i pragnął­
bym, aby wszyscy w kraju i zagrani­
cą wiedzieli o tym i wszyscy byli o 
tym przekonani.

W kołach politycznych Paryża mo­
wa Chautempsa wywołała nad wyraz 
silne wrażenie.

Ś L E D Z T W O
ęmj spruwie zcmncItcR no  f&fJir. Hoca

Warszawa. (Tel. wł.). — Do­
chodzenia w sprawie zamachu 
bombowego na płk. Koca są już 
na ukończenia. Dokładnie usta­
lone zostali' wszystkie szczegóły 
dotycząee zamachowca, jak i in­

spiratorzy- wspóln.ey zamachów 
ca. Do tej pory nie ogłoszony zo­
stał oficjalny komunikat, które­
go spodziewać należ \ sie w naj­
bliższych godzinach.

isamol óistwj  w  dzień po ślufc:a
ęmj HrakouJL'&

W dniu dzisiejszym w południe o- 
debrala sobie życic młoda mężatka 
N. N., która zaledwie w dniu wczoraj­
szym wyszła zamąż za plutonowego 
Wi P.

Młoda mężatka, zam. przy ul. Ko­
ściuszki 1 (za mostem dębnickim) 
strzeliła do siebie z rewolweru pono­
sząc śmierć na miejscu. Męża jej are­
sztowano.

>



{ R A K O W S K I  K U R I E R  P O R A N N Y

Z O n i a
Jeszcze nam 

siedzi w  kościach
Za kilka dni minie 23 lata od wy­

buchu wojny światowej. 23 lata to 
szmat czasu, który zaciera niejedno 
smutne wydarzenie, każąc patrzeć na 
nie już z perspektywy historycznej. 
A jednak ludzkość, przynajmniej ta 
jej część w Europie, jeszcze nie stra 
wiła skutków tej wojny, żyje nietyllco 
pamięcią o niej, ale odczuwa ją we 
wszystkich dziedzinach politycznych 
i gospodarczych.

Blisko dwa tuziny lat — szereg w a­
lut wielkich i bogatych państw jeszcze 
nie przyszedł do równowagi.

Kto przed wojną wyobrażał sobie, 
że może zniknąć korona, że funt an ­
gielski może istnieć tylko jako papie­
rowy banknot i to o zmniejszonej war 
tości, że dolar zostanie zdeprecjono­
wany ild? Byliby wyśmiali takiego, 
ktoby to przewidział, a to jednak jest 
faktem.

A w dziedzinie gospodarczej — ko­
mu przyszło na myśl, że jazdę z Kra­
kowa do Wiednia — pomijając zmia­
ny polityczne — będzie mógł odbyć 
tylko za paszportem? Kto sobie wyo­
brażał że na sprowadzenie jakiegoś 
towaru z zagranicy — będzie musiał 
mieć pozwolenie i na zakupno i na 
zapłacenie własną walutą?

W  dziedzinie politycznej -— jakie 
przesunięcia granic i jakie zmiany w 
obrębie tych granic! 4 lata z miesią 
cami pozostawiły po sobie trwałe śla­
dy, trwalsze aniżeli strata kilku milio­
nów ludzi. I są tacy, którzy z zim­
ną krwią przygotowują jeszcze strasz­
niejszą wojnę.

Dyplomacja niemincka atakuje
F r a n c / ę  i  P  o l r f c ę

„Kurier Warszawski44 ogłosił cieka­
we wiadomości od swego korespon­
denta z Paryża.

Ju ż  od szeregu d n i  p r a s a  f r a n c u sk a  —  
z w ra c a  u w agę  n a  a r ty k u ły  p ra sy  n iem iec ­
k ie j  w y s tęp u jące  gw a ł tow nie  p rzec iw k o  
P o lsce  z p o w o d u  rz ek o m y ch  p rz eś la d o w a ń  
a n a w e t  tęp ien ia  m n ie jszośc i  n iem ieck ich  
n a  z ie m ia ch  polskich .

,,‘E p o q u e “ p rz y p o m in a  s łowa H i t le ra  w 
„Mein K am pf" ,  że „ żad n e  p ro tes ty  c h o ć ­
by  n a w e t  n a jb a rd z ie j  p ło m ien n e  n ie  sp o ­
w o d u ją  p o w ro tu  do  Rzeszy t e ry to r ió w  u- 
c isk an y c h :  s tan ie  się to jed y n ie  dz ięk i  u- 
d e rze n io m  m iecza" .

P r a s a  n iem iec k a  wszczę ła  o fenzywę 
p rzec iw k o  F ra n c j i .  W  „V oelk ischer  Beo- 
b a c h tc r "  u k a z a ł  się pe łen  in w ek ty w  a r ty ­
k u ł  a n ty  f ran c u sk i  z p o w o d u  ponow n eg o  
j a k o b y  gw a łcen ia  n e u tr a ln o ś c i  h i s z p a ń ­
sk ie j  przez  rz ąd  F r a n c j i  i c iągłego w zm ac  
n i a n i a  w ojsk  c ze rw o n y c h  m a te r i a łe m  f ran  
c u sk im  w  lu d z ia ch  i zb ro jen iach .

K o re sp o n d e n t  a je n c j i  H av asa  donosi  z 
B e r l ina :  „N o w a  o fen zy w a  p ra sy  n iem iec ­
k ie j  p rzec iw k o  F r a n c j i  wszczę ta  zosta ła  
n a z a ju t r z  po d e k la rac j i  a m b a s a d o r a  w ło s ­
k iego  G rand iego  w lo n d y ń sk im  kom itec ie  
n e u tra ln o śc i .  O fen zy w a  ta  schodz i  się  z 
w a lk ą  p o d ję tą  p rzez  Rzym n a  rzecz p r z y ­
z n a n ia  gen. F r a n c o  p r a w  s t ro n y  w o ju j ą ­
cej bez u za leż n ien ia  decyzji  tej od  j a k i c h ­
k o lw iek  w a r u n k ó w  u p rzed n ich .  K a m p an ia  
a n ty f r a n u sk a ,  w szczę ta  w Berlinie,  m a  
więc n iew ątp l iw ie  n a  celu  p rzy jśc ie  z po ­
m o cą  W ło ch o m , w ich akc j i  d y p lo m a ty cz ­
n e j  w L o n d y n ie" .

R ów nocześn ie  d u ż ą  sen sac ję  w y w o ła ł  w 
P a ry ż u  i L o n d y n ie  fak t ,  że n o w y  am basa-

B Ł E F L E K T & & & M E M
P R Z E Z  P O L S K Ę

LÓD Ź
—  P óźn o w nocy rozstrzygnęły się  losy  za ­

targu w przem yśle w łók ienn iczym  w I dzi 
i okręgu przem ysłow ym  łódzkim . P o G-go- 
delcgatów  fabrycznych przyjęto przytłacza- 
declgatów  fabrycznych przyjtęo przytłacza­
jącą  w iększością  g łosów  rezolucję, uchw alo­
ną jeszcze w czoraj na posiedzeniu  kom isji 
m iędzyzw iązkow ej o w strzym aniu proklam o­
w ania  strajku do czasu w ydania  orzeczenia  
przez kom isję rozjem czą pow ołaną przez m i­
nisterstw o opieki społecznej dla załatw ien ia

KUP ZNACZEK
F RZECIWGRUŹLICZY

zatargu w  przem yśle w łók ienn iczym  okręgu  
łódzkiego. P onadto pow zięto  uchw alę o de­
legow aniu  do prac kom isji przedstaw iciela  
zw iązków  robotniczych.
ZAKOPANE

—  W czoraj późnym  w ieczorem  zaw iado­
m iono T atrzańskie O chotnicze P ogotow ie Ra 
tunkow e, że w czoraj spadł „z kon ia44 z gra­
ni na Lodow'ym Szczycie po stronie czech o­
słow ack iej ponosząc śm ierć na m iejscu , Jan­
k iel P oncz z Lodzi. Zw łoki zn iesion o  do wsi 
Starolegna po stronic czech osłow ackiej.

—  W czoraj późnym  w ieczorem  P ogotow ie  
R atunkow e zniosło p. Alicję Szym ańska (z Po 
znańskiego) do Z akopanego, która przecho­
dząc z M ałej Łąki do doliny Strążyskiej po­
nad S ik law icą, złajnała nogę.

d o r  sow ieck i  w  N iem czech  Ju r ie n ie w  u d a ł  
się  do  B erch tesgaden ,  a b y  w ręczyć  H it le ­
row i  sw e lis ty  uw ie rzy te ln ia jące ,  przy  
czym  p rzem ó w ien ie  Ju r ie n ie w a ,  j a k  i o d ­
p ow iedź  H it le ra  u d e r z a ją  w p ro s t  sw y m  to 
n e m  p ra w ie  serdecznym .

„C ały  wys iłek  n iem ieck i  — pisze  „In- 
t r a n s ig e a n t"  —  zm ie rza  od  la t  do  tego. 
by  nie doszed ł  do sk u tk u  u k ła d  w o jsk o w y  
f r a n c u sk o  - rosy jsk i .  Jeśli  n a s tą p i  z e r w a ­
n ie  P a ry ż a  z M oskw ą z rea l izu je  się  na  tych  
m ia s t  zbliżenie  M oskwa —  Berlin .  I s tn ie je  
z resz tą  p a k t  n iem iecko-sow ieck i ,  k tó rego  
H it le r  n igdy  n ie  w ypow iedzia ł.  Z achodzi  
py tan ie ,  czy k a n c le rz  T rzecie j  Rzeszy jes t  
n a p r a w d ę  w rog iem  Sowietów, a  w k a żd y m  
raz ie  n iem ieck i  sz tab  g en e ra ln y  n ie  jest  
w ro g iem  Moskwy

Warto zrekapitulować.
1) Hitler chcąc pozostać wiernym so 

bie, bacznie czuwa nad tym, by poli­
tyka Niemiec nie sprzeciwiła ssę jego 
katechizmowi, tj. „Mein Kampf44.

Nie nadarmo młodzież niemiecka 
na ziemiach polskich śpiewa o zburzę 
niu słupów granicznych i marzy o od 
wecie!

2) Prasa niemiecka odważyła się na 
wystąpienie przeciwko armii francu- jj 
skiej. Widocznie przegrana wojna — 
niczego butnych Prusaków nie nau­
czyła, albo Niemcy się zaasekurowa-
iy-

3) Rozmowa amahasadora rosyjskie 
go Jurieniewa w cztery oczy z Hitle­
rem, dotycząca obopólnych życzeń u- 
trwalema dobrych stosunków między 
obu państwami, wskazuje wyraźnie na 
to, że cała dotychczasowa kampania 
Hitlera przeciwko Rosji sowieckiej i 
organizowanie swego czasu krucjaty 
przeciwko Sowietom (sojusz z Japo­
nią), było zręcznym manewrem, obli­
czonym na szachowanie Rosji i skło­
nienie jej do zerwania sojuszu z Fran

4) Niemcy, które zawarły pakt z 
Rosją, wr Rapallo, bynajmniej tego pa­
ktu nie wypowiedziały, przeeiwmic,

czekają tylko na zerwanie układu Ro­
sji z Francją, by móc realizować po­
stanowienia paktu Rapallskicgo.

I, teraz okazuje się, że powody roz­
strzelania Tuchaczewskiego skonstru­
owane przez Stalina, były zwykłą buj­
dą.

Sztab generalny Niemiec dawno wy 
powiedział się za sojuszem wojsko­
wym z Sowietami, a tylko dla zamas 
kowania tej tendencji, Hitler rzucał 
się — zresztą nieszczerze — jak nie­
przytomny przeciwko Sowietom.

W gruncie rzeczy utrzymywał sto­
sunki handlowe z Rosją, zawierał pa­
kty i nigdy —  mimo napiętej niejed­
nokrotnie sytuacji — nie dopuszczał 
do silniejszych konfliktów7. Zawsze 
znajdowała się formułka kompromi­
sowego „likwidowania44 starć, grożą­
cych — jakoby — zerwaniem stosun­
ków dyplomatycznych. Dla Niemiec 
głównym wrogiem pozostały Francja 
i Polska. Wszak z Rosją Niemcy nie 
posiadają żadnych zasadniczo spor­
nych punktów terytorialnych.

Kiedy Hitler mówi w swojej książ­
ce „Mein Kampf44 o powrocie do Rze­
szy terytoriów uciskanych, a to przy 
pomocy miecza, to chyba jasnym dta 
wszystkich, że mówi o terytoriach poi 
skich i francuskich, ew. czeskich, ale 
nigdy o rosyjskich, czy japońskich 
— nie sąsiadujących z Rzeszą!

Dlatego wydaje się zupełnie praw­
dopodobną teza porozumienia się Nie 
miec z Rosją na tle podziału wpływów7 
w Europie

Niemcy dążą wszelkimi siłami do 
osłabienia Francji, sojuszniczlii Pol­
ski, a spowodują to tym wcześniej, im 
w7cześniej znajdą wspólną platformę 
działania z Rosją sowiecką.

Polska musi się mieć na baczno­
ści i odrzucić wszelkie iluzje p. Stud- 
nickiego o zawarciu sojuszu wojsko­
wego z Niemcami, grającymi zręcznie 
na dwa fronty!

Ster.

Król belgijska w  Paryżu
Król belgijsk i L eopold  3-ci pu zw ied zc. 

niu w ystaw y m iędzynarodow ej w ziął udział 
w szeregu uroczystości, zorgan izow anych na 
jego cześć. W ieczorem  król opuścił Paryż po­
ciągiem  specjalnym , żegnany na dw orcu  
przez przedstaw iciela  prezydenta Lebruna,

prem iera Chautem psa, m inistra D elbosa, am ­
basadora B elgii w Paryżu i szereg innych do 
stojn ików .

Zgrom adzona przed dw orcem  publiczność  
urządziła  królow i serdeczną ow ację.

T e a t r  „„Ateneum** w  K r a k o w i e

S z k o ł a  żon
Gościnne występy w Krakowie roz­

począł teatr „Ateneum" ukłonem w 
kierunku tradycyj kulturalnych te­
go miasta, dając na pierwszy ogień 
entuzjazmu widowni dzieło klasycz­
ne, „Szkołę żon" Moliera. Utwór ten 
jest bardzo ważnym momentem w roz 
woju twórczości wielkiego komedio­
pisarza, bo zawiera w sobie szereg pod 
stawowych elementów nowożytnej ko 
medii, a nawet nowożytnego dram a­
tu.

Treścią sztuki — w sensie fabular­
nym —  jest oszukanie zazdrośnika 
przez instynktowny w miłości spryt 
kobiety, a treść psychologiczną stano­
wi rozwój uczuć mężczyzny w stosun 
ku  do kobiety od momentu, gdy on 
czuje, że traci tą, k tórą uważał za swo 
ją własność, — poprzez gniew i za­
zdrość aż do miłosnych szałów.

Tezą, może być wynikający z akcji 
wniosek, że powijaki konwenansowej 
moralności, moralne kazania i chowa 
nie człowieka w izolacji od spraw, u- 
ważanych za „zło" przez tę m oral­
ność, chybiają celu i prowadzą do 
wręcz przeciwnych skutków. Że taka 
teza narzuca się widowni, dowodem 
mogą być ataki na Moliera, po wysta­
wieniu tej sztuki w r. 1662 w teatrze

Palais - Royal w Paryżu. „Atakowano 
sztukę — pisze w objaśnieniach do 
niej Charles Lokandre — w imię do­
brego smaku, moralności, gramatyki 
i co było dla autora najniebezpiecz­
niejsze — w imię religii. Pobożnisie 
czuli się tą sztuką obrażeni, a scena 
w której Arnolf naucza swoją pupil­
kę, w ich oczach, nie bez przyczyny, 
parodiowała formy kazania kościel­
nego, sam wiersz, który kończy tę sce­
nę odtwarzał prawie dokładnie koń­
cowe błogosławieństwo kaznodziei. 
„Kotły z gorącą smołą", którymi on 
grozi Agnieszce, „białość lilii" jaką 
obiecuje jej duszy w nagrodę za do­
bre prowadzenie się, a wreszcie „Mak 
symy małżeństwa", które jej poleca 
czytać, upodabniają nauki moralne 
zazdrośnika, do katechizmu i konfe­
sjonału, a dla dewotów musiały być 
nawet zamachem na rzeczy święte". 
Na szczęście dla Moliera Ludwik XIV 
stanął w rzędzie jego obrońców.

Główną postacią utworu jest Arnolf, 
bogaty mieszczuch, który kpi z roga­
czy, bo nie umieją dobrać sobie żony. 
Szukają kobiet przemądrzałych, oz­
dób salonu i w rezultacie noszą rogi.

On postąpił inaczej. Wychował so­
bie od dziecka w surowej niewinności

panienkę i z tej szkoły spodziewa się 
mieć wierną i potulną małżonkę. Ale 
dzieje się przeciwnie. Właśnie ta nie­
winność i nieświadomość dziewczyny 
stała się wrogiem celów p. Arnolfa. 
Ten niespodziewany obrót rzeczy wy­
wołuje u niego najpierw gniew, potem 
zazdrość z wściekłością pomieszaną, 
a wreszcie bucha w duszy zazdrośni­
ka obłędna miłość. W walce z rywa­
lem ulega, chociaż nie jest oszukiwa­
ny i wie — przez komiczne qui pro - 
quo — całą prawdę właśnie z ust ry­
wala. Naiwność Agnieszki wręcza mu 
resztę nici romansu, ale mimo, że ma 
je wszystkie w ręce, nie może z nich 
upleść skutecznych sideł. W zastawio­
ne sidła sam ustawicznie wpada. Je­
go egoizm i moralna obłuda ponoszą 
klęskę w starciu z normalną prawdą 
miłości.

Rolę Arnolfa kreował Stefan Jaracz 
To wystarcza. Komplementy byłyby 
zbędne i tąnie. Wydaje mi się jednak, 
że ta genialna kreacja była trochę za 
mało francuska, była raczej „flaman 
dzka". W krwi Arnolfa nie płynęło 
wino. Zanadto był „nordykiem". Na­
turalnie nie jest to zarzut, ale tylko 
stwierdzenie różnicy między wizją Ar­
nolfa z tekstu molierowskiego wyra­
stającą, a tym, co na scenie widzia­
łem Poprostu inne widzenie.

Doskonałym dopełnieniem była p 
Polakówna w roli Agnieszki. Może je­
dnak jej naiwność powinna mieć je­
szcze ostrzejszą nutę szczerości, przez

którą nie powinno przebijać nawet 
najlżejsze nęcące scenicznym walo­
rem podświadome szelmostwo. Agnes 
■—• to symbol szczerej naiwności i nie­
winności. Amantem stylowym był p. 
Pośpiełowski.

Bez zarzutu i równie stylową była 
para służących, odtworzona przez p. 
Kamińska i p. Daniłowicza. Może tyl­
ko komizm Alain‘a (u Boya „Grzeli") 
niepotrzebnie balansował czasem mię­
dzy groteską cyrkową, a patologiczną 
nieco niesamowitą ekspresją głupoty. 
Reszta grających uzupełniała dosko­
nałą całość.

Specjalne uznanie należy się reży­
serii p. Perzanowskiej i dekoracjom, 
oraz kostiumom projektu Daszewskie 
go. Zobaczcie, a ocenicie.

„Szkołę żon" grano w7 tłumaczeniu 
Boya. Porównywując tekst polski z 
francuskim mogłem zrozumieć, dla­
czego wiersz Boya tak zgrzyta w y.- 
szach i tak wyprany jest z wszelkiego 
prawie polotu i poezji. Tłumaczenie 
jest poprostu mało staranne i dalekie 
od molierowskiego stylu. Są także 
miejsca błędnie tłumaczone. Wymaga 
to jednak szerszego i osobnego omó­
wienia.

Na razie zapytanie: Czy nie lepiej by 
łoby, gdyby Moliera poznawali Pola­
cy z paru doskonałych tłumaczeń, niż 
z wielu, ale nieszczególnych i bezbar­
wnych?

w zast. Adam Polewka.
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BĘDZIEMY WYWCZIĆ ZBOŻE!
Kraków, 26 lipca.

Rozsiewane, prawdopodobnie celo­
wo, pogłoski o nieurodzaju na szczę­
ście nie sprawdziły się. Urodzaj nie 
jest tak dobry jak w ub. roku, ale na­
leży do średnich. Wyżywienie ludno­
ści byłoby zabezpieczone.

Powiadamy: byłoby, gdyby nie dzi 
wna polityka rządu, który widocznie 
trzyma się zasady: niech nie wie lewi­
ca, co robi prawica. Rząd wyasygno­
wał na razie 10 milionów zł na zakup- 
no zboża dla utworzenia rezerw — 
bardzo celowe zarządzenie, gdyż ni­
gdy nie można przewidzieć, czy i po 
jakiej cenie będzie zboże na przednó­
wku. Zdawałoby się, że ta przewidu­
jąca ostrożność musiałaby doprowa­
dzić do konsekwencji zakazu wywo­
zu. Przecież rząd sam swoją decyzją 
utworzenia rezerw wydał opinię, że 
nie ma absolutnie pewności, czy nasze 
zapasy wystarczą, jeżeli się bodaj na 
jakiej ich części nie położy ręki.

Tymczasem stało się wprost prze­
ciwnie: obowiązujący do 31 hm. za 
kaz wywozu nie będzie przedłużony, 
producenci i pośrednicy otrzymają po 
zwolenie na wywóz skontyngentowa- 
nych ilości zboża i mąki pierwszego 
gatunku. Pozwolenia na wywóz bę­
dzie wydawać min. przemysłu i han­
dlu już na miesiąc sierpień i to -—■ jak 
podają — w dość wysokich ilościach.

Czytamy i przecieramy oczy. Jakto, 
bez zapewnienia wewnętrznego zapo­
trzebowania — są wprawdzie oblicze 
nia, ale tylko zbliżone do rzeczywisto­
ści  daje się pozwolenie na wywóz?
Kontyngent czy nieograniczona ilość, 
urzędnicy są liberalni i nie będą ską­
pili w udzielaniu ^.izwoleń, tym bar 
dziej, że mają kryte tyły; państwo 
nie będzie dopłacać do wywozu w for 
mie dotychczasowych premii wywo­
zowych. Ziemianie znają się na rze­
czy i potrafią wyśrubować kontyngen

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletn ią  gwarancją' 
zakupisz tylko u

ty do takich rozmiarów, jakie im bę­
dą potrzebne.

Równocześnie utrzymuje się przy­
krości, na jakie ludność jest wysta­
wiona w następstwie przymusu wy­
sokiego przemiału tj. ciemniejszej mą 
ki pszennej i żytniej. Wyraźnie się pi­
sze że ograniczenia przemiałowe nie 
zostaną zniesione, tylko nieco złago­
dzone, znaczy, że polepszenie gatun­
ków mąki będzie nieznaczne.

I jeszcze równocześnie: dopuszczo­
ny będzie ulgowy przywóz pasz treś­
ciwych — naturalnie, o bydło należy

dbać, to jest widocznie cenniejszy ma 
teriał niż ludzie. Ich potrzeby ukróca 
się, o bydle pomyślano.

W dodatku: ulgowy tj. bez cła albo 
za zredukowanym cłem.

Nie, ludność miejska nie chce być 
gorzej traktowana. Nie można od niej 
wymagać, aby w późniejszych miesią 
cach płaciła drożej za chleb i to nie 
pierwszej jakości. Krótką mają pa­
mięć ci, w których rękach ta sprawa 
leży. Już raz sparzono się na wywozie, 
teraz przygotowuje się drugi raz mo­

że to samo - -  Gdańsk też musi zaro­
bić.

Nie mamy najmniejszej chęci ukró 
cać dochody rolników; znamy ich nie 
wesołe położenie. Ale po pierwsze: 
jest ustalone, że przy dzisiejszych ce­
nach — później będą wyższe — mogą 
wyjść na swoim; po drugie: gdyby 
tak nie było, z jakiej racji ludność 
miejska miałaby pokryć ich pewne 
czy wyimaginowane deficyty? O nic 
innego w tej kwestii nam nie chodzi, 
jak tylko o życie w mieście, które i 
bez kwrestii chlebowej jest dość cięż­
kie. Wystarczy — szczególnie w zimie 
—  nie mieć zarobku a dodać do tego 
troskę o kupno chleba jest niepotrze­
bnym utrudnieniem. L.

Stronnictwo ludowe o 0. z. H.

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.

W  naczelnym organie Str. Ludowe 
go „Zielonym Sztandarze11 (nr. z 25 
lipca) czytamy artykuł p. t. „Ozon a 
chłopi“, z którego podajemy kilka cha 
rakterystycznych zdań.

CZEGO ŻĄDA STR. LUDOWE?
„Chłopi, zorganizowani w Stronni­

ctwie Ludowym, wysuwają swe żąda­
nie polityczne i społeczno - gospodar­
cze. Chcą być współgospodarzami w 
państwie, a nie tylko poddanymi, chcą 
reformy rolnej, domagają się powro­
tu swoich przywódców. Współpracę 
Stronnictwa Ludowego można pozys­
kać tylko pod warunkiem spełnienia 
wszystkich najistotniejszych chłop­
skich postulatów".

Szczególnie ostatnie żądanie —  po­
wrotu przywódców — jest charakte­
rystyczne dla „twardości" chłopskiej. 
Wiadomo, że do niedawna takie żą­
danie, wydrukowane w gazecie, za­
mieniłoby się w białą plamę. Widocz­
nie teraz uznano je za już mało „nie­
bezpieczne".

Dalej pismo wywodzi na temat usi 
łowań OZN pozyskania chłopów za- 
pornocą „dywersji".

„Dlatego też podjęta została jeszcze 
jedna próba pozyskiwania chłopow  
poza Stronnictwem Ludowym. Wysu 
nięto więc hasło, jednoczenia chłopów 
pod komendą niedawnych działaczy 
B. B. W. R., w złudnej nadziei, iż chło 
pom wypadło już z pamięci, że ci pa­
nowie uchwalili obecną konstytucję i 
ordynację wyborczą, solidaryzowali 
się ze znanymi wyborami do Sejmu 
i samorządów, głosowali za reforma­
mi oświatowymi Jędrzejewicza".

Znamy z niedawnych czasów ta­
kie próby ^dywersyjne", robione w 
różnych stronnictwach. Stąd powsta­

ły „PPS frakcja", dalej „kadzichłopy" 
różne odłamy BB pod sfałszowanymi 
nazwami itd. Co z tego dla sanacji wy­
nikło? Napłynęli karierowicze, ale —- 
mas za solrą nie porwali.

Konkluzja z tej przeszłości i teraź­
niejszości jest następująca:

„Chłopi świeżym instynktem odra-

zu \vyczuli zarazki moralnesjo ni^zdro 
wia ukryte w falach wiejącego dziś w 
stronę wsi ozonu. Dzięki temu zdro­
wemu instynktowi chłopskiemu nie 
kył° jeszcze wypadku przechodzenia 
chłopów ze Stronnictwa Ludowego do 
zalecanego im nowego obozu politycz- 
ncgo“.

Prz.?glq<# prtasy
„A BC“ „INTERESUJE" SIĘ KRA­

KOWEM
„ABC" zagięło parol na Kraków. 

W  dzisiejszym numerze czytamy 
znów nowe „rewelacje":

„Do sw oich  celów w y zy sk u je  m a s o n e ­
r ia  zw iązk i  okultys tyczne  i zrzeszenia  te- 
ozofów  n a d a ją c  im  p ó ł -p o u fn ą  fo rm ę  o r ­
g an izacy jną .

U da ło  się n a m  u ja w n ić  cen t ra lę  tej  ak- 
. cji n a  Po lskę  w Krakowie,

Ma n ,ą  być t. zw. O. B. E. I. M. N azw a 
ta  p o s iad a  w ie lo rak ie  znaczenie.  Raz jest  
to Obóz B ra te rs tw a  E ty k i  i Myśli, k iedy  in 
dziej w y s tęp u je  znów  ja k o  Ognisko  B a ­
dań  E zo te ry czn y ch  i M etapsych icznych" .

Że też nawet w „ABC" nie rozumie­
ją śmieszności tych bzdurnych „rewe- 
lacyj"...

„BIALI ŻYDZI"
„Evening Standard" zwraca uwagę 

swych czytelników na nową katego­
rię Żydów, która ma być stworzona 
w Niemczech.

Otóż organ hitlerowski „Czarny 
Korpus" domaga się, by

„ ja k o  „bia l i  Żydzi“ u z n a n i  byli  tacy  aryj_ 
czycy, k tó rzy  w y k a z u ją  „D u ch a  żydow- 
sk iego“. Go to oznacza ,  w y ja śn ia  się na  
p rzyk ładzie .  P rz y k ła d e m  tym  jes t  p ro fe ­
so r  f izyki n a  un iw ersy tec ie  w L ip sk u  W e r

n e r  I le isenberg ,  L a u r e a t  Nobla! Heisen- 
be rg  m ia ł  w r. 1932 o d m ó w ić  p o d p isa n ia  
m an i fe s tu  n a  rzecz H i t le ra .  To jes t  jego 
zb rodn ia .  P r z y k ła d  ten p o k a zu je ,  j a k  ł a ­
tw o  w Niemczech zostać  „ b ia ły m  Żydem'" 
n n m o  a ry jsk ie g o  p o c h o d z e n ia 1".

SZKOŁA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
NIE MOZĘ PÓJŚĆ NA MARNE
Interesujący artykuł napisał legio 

nista płk. Grzędziński. Na łamach ty­
godnika „Czarno na białym" płk. Grżę 
dziński stwierdza, że historyczna rola 
szlachty w Połsce skończyła się. I dla­
tego obecnie nie wolno powtarzać błę­
dów przeszłości.

„G łęboką  św iad o m o ść  zac h o d zą ce j  
p rz em ia n y  h is to ry czn e j  m a te r i i  po lsk ie j  
n iós ł  w n o w ą  w a lk ę  o Po lskę ,  je j  W ie lk i  
W ó d z  —  Józef  P i łsudski.

W  tej  głębokie j  p ra w d z ie  o d szu k a ł  t a ­
jem nicę  h is to ry czn e j  d y n a m ik i  Now ej P o l  
ski,  zna laz ł  upuszczony  przez  K ościuszkę  
k lucz  do  w ro t  Niepodległej.

Idąc  z Nim  n a  te boje,  bo je  n ie  zaw sze  
zwycięskie,  choć  t r iu m fe m  uw ień czo n e ,  
tę szkołę  p ra w d y  h is to ry czn e j  p rzesz l iś ­
m y  z Nim  razem .

My, k tó rzy  w w o jn ie  n asze j  w idz ie l iś ­
m y  nie —  lancę  i chorąg iew ki,  a  w w y m a ­

rzo n e j  Polsce  —  nie „ p a p u z ią  k o c h a n k ę " .  
Szkoła  Jó ze fa  P i łsudsk iego  n ie  m oże  

pó jść  n a  m arn e ,  choć  w k ażd e j  szkole są 
lepsi i gorsi  uczn iow ie" .  ]\J,

TU WYCIĄĆ! * * * * * * BWUMC1I

STRESZCZENIE p o ­
w i e ś c i

B - REMBOWSKI
mGORąca  k r e w  

I MIŁOŚĆ KRÓLEW­
SKA"

D ziało  się  to  za czasów  
p a n o w an ia  k ró la  K azi­
m ie rza  W ielkiego.

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
dn iow ego  w schodu  cza rn a  
ospa, zb ie ra ła  o b fite  ż n i­
wo, sie jąc  ogólny  p o ­
płoch.

W  o kres ie  tym  w alka  
Polityczna pom iędzy  k ró- 
*em a  księdzem  B aryczką  
zaczęla dochodzić  do k u l ­
m in acy jn eg o  napięcia .

Klęskę tę i rozpacz  lu- 
w y k o rz y s tu je  spryt- 

n '6 ks iądz  B a ryczka  i kie 
dy t łum y zeb ran e  u stóp 
góry w aw elsk ie j  b łaga ją  
k ró lew sk ie j  pom ocy  i r a ­
tu n k u  i kiedy Kazim ierz  
bezs ilny  wobec woli bo ­
skiej r a tu n k u  tego dać  
n ie  może — B aryczka  rzu 
ca  hasło  p o grom u Ży­
dów, k tó rzy  są sp ra w c a ­
mi tej klęski.  Z a t ru w a ją  
bowiem  — ja k  głosi — 
s tu d n ie  zarazą ,  lud wodę 
pijąc ,  n ab aw ia  się tej s tra  
sznej  ch o ro b y  i musi gi­
nąć. Jes t  to dzieło szata- 
ua. W y tęp ić  t rzeba Ży­
dów  —  a  gniew  Boski m
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— Jest co do grosza... Dotrzymałem umowy... 
Jesteście zadowoleni, Macieju?...

— Na razie tak — mrukliwie zagrzechotał sucho 
Maciej, przykucnąwszy w ciemnym kącie izby.

— No, ale co poczniesz teraz z tą Żydówką — za­
gadnął po chwili. — Ej, ej, kąpanyś ty w gorącej wo­
dzie... Zachciało ci się amorów grzesznych, choć sma­
cznych... no... i co teraz będzie?...

— Wszak umówiłem się z wami Macieju, że zosta­
nie w tej waszej chacie. Musicie jej pilnować i strzec 
jak oka w głowie. Gdyby jej stała się jaka krzywda, 
lub uciekła, odpokutujecie to srogo... Słyszycie?!... A 
teraz usuńcie się z chaty, chcę z nią pozostać sam, 
lecz przedtem powiedzcie, czy macie w chacie wodę 
i miód?...

— Hi... hi... hi... zaskrzeczał jak grzechotka sta­
ry — dziewucha leży omdlała, a on. . hi... hi... hi .. już 
by chciał do niej się dobrać jak niedźw iedź do mio­
du... — Po tym wybuchu sarkazmu, chcąc zatrzeć 
ślad swych kpin niby spoważniał i poważniej już do­
kończył:

— Chcesz wody i miodu?... zaraz będzie... — mó­
wiąc to, chyłkiem wymknął się z chaty, zostawiając 
Gaworka nachylonego nad omdlałą Esterką.

Gdy za starym Maciejem drzwi się zamknęły, 
drżącą ręką uchylił lekko śnieżno białą długą koszulę 
dziewczęcia i rozpalonym do żaru wzrokiem łapczy­
wie pożerać zaczął promieniejącą jasność jej jakby 
w najszlachetniejszym różowym marmurze wyrzeź­
bionego mistrzowską ręką ciała, szlachetne, słodziut­
kie i miękkie rysy twarzy, hebanowe błyszczące zwo­
je włosów, od których szła jakaś dziwnie upajająca 
woń wschodnich haszyszy' nabrzmiałe piersi, jak pą­
czki lekko czerwieniejących róż i to czoło wysokie, 
dumne, jakby królewskie...
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— EsterkoL. woła coraz głośniej Gaworek — 
Esterko!... przebudź się i wymów jedno bodaj słowo.

Nie otrzymuje jednak żadnej odpowiedzi, a bez­
władne ciało ciąży mu w ramionach z każdym ru ­
chem ciężarniej — więc biegnie dalej byle już prędzej 
dotrzeć do miejsca przeznaczenia, byle ten ciężar 
gdzieś złożyć.

Wreszcie dotarł na obszerniejszą polanę, przy­
stanął i włożywszy dwa palce w usta przeraźliwie 
trzykrotnie zagwizdał.

Po chwili ciszy gdzieś z głębi zarośli odpowie­
dział mu przeciągły miałkot kota, później świst prze­
cinający nocną ciszę jakby ostrzem brzytwy.

Coś zaszemrało w młodej leszczynie, słychać 
trzask łamanego chrustu, łamiącego się pod ociężałym 
krokiem jakiejś zbliżającej się postaci.

Zamigotał wśród zarośli zrazu mały, później co­
raz to większy i jaśniejszy płomyczek posuwając się 
bliżej i bliżej ku polanie. — Jeszcze jeden i drugi 
trzask suchych gałęzi, rozchyla się listowie leszczyny 
i przed Gaworkiem staje stary, zgarbiony chłopina 
z palącym się jasno smolnym łuczywem w ręce.

Zbliża się chwiejnym krokiem ku Gaworkowi, 
staje tuż przy nim i z miejsca rzuca pytanie:

  Żydówkę jak widzę masz, nie zapomniałeś o
tak smacznym dla siebie kąsku — ale czy o mnie pa­
miętałeś, czy umówioną sumę masz?,...

  Sto kop praskich groszy, tak jak umów liśmy
się mam dla ciebie — ciężko dysząc odpowiada wy­
c z e r p a n y  szybkim biegiem i ciężarem — Gaworek.

— Dawaj je zaraz!... — upomina się stanowczo 
chłopina wyciągając chciwie, żółtą, kościstą rękę.

— Zaczekaj chwilę, zaniosę najpierw Esterkę do 
twej chaty, gdzie musi zostać...



K U A K O W S k !  KU KI EH KO K A N N Y

Bałagan w  nowoczesny m s:ylu
c z y i i

budowa dworca kolejowego w  Krakowie
(g) Rumowiska, przekopy, wykopy, 

podkopy i znowu rumowiska, oto sła­
wny, mający wielkomiejskie aspiracje 
dworzec kolejowy w Krakowie.

W re tam — pardon, bo nic tam nie 
wre, ale kpi się z pracy i naiwnego 
społeczeństwa, zresztą tego bezgłowia 
nie można zakwalifikować jako budo­
wy w nowoczesnym stylu.

Jakże nazwać np. taki wyczyn pseu 
do budowy. Oto z szumem, hukiem, 
przy współudziale zagranicznych spe­
ców buduje się jeden tunel, a potem 
drugi... W kilka dni po wykończeniu 
tego drugiego zamyka się pierwszy 
spowodu remontu, a publiczność skie 
rowywuje. się właśnie pod ten drugi 
świeżo ukończony.

Wtedy pęka bomba, bo oto okazuje 
się, że ten nowy tunel mógłby całkiem 
śmiało zastąpić pierwszy, a biorąc 
rzecz ściślej, poprostu możnaby się 
doskonale obejść bez obydwóch tune­
lów, ponieważ przydałby się trzeci ale 
wręcz w innym miejscu.

Błędne koło tuneli.
A jak dalej zakwalifikować takie 

wynalazki kierownictwa Dworca, że 
np. dzisiejszy Peron IB jutro nazwie 
się I1A, a pojutrze IIIC, kiedy odpo­
wiednią nazwą dla tej popękanej ście­
żki z pseudobetonu i nakrytej chiń­
skim daszkiem, który chroni przed 
wszystkim tylko nie przed deszczem 
— byłoby Peron 00.

Czytaliśmy i czytamy już od pięciu 
lat w prasie, że dworzec krakowsk. 
będzie przebudowany w europejskim 
stylu i to w najkrótszym czasie. W 
pierwszych latach widząc zrujnowane 
lory i dachy nad halami peronu , roz­
walone budki sądziliśmy, że tak się 
zabiera do pracy nad europeizacją 
dworca w ogóle.

W  następnym roku spostrzegając 
nowe rumowiska i nowe pseudo pero­
ny, po których gwizda wiatr a Ślą­
zacy oczekując na nich na pociągi, pie 
ronują  na „sapieruńsltie porządki ga 
licyjskie" uważaliśmy, że to tak wy­
glądają nowoczesne perony i mieliśmy 
niejaki żal do wspomnianych Śląza­
ków'

Ale w trzecim roku widząc znowu 
nowe przekopy, podkopy i nowf na­
zwy tych samych pseudo peronów i 
większe jeszcze rumówKka —  Pano­
wie z kierownictwa wybaczcie, ale mu

simy przyznać rację owym piorunują. . 
cym Ślązakom — tylko niestety nie 
możemy jej przyznać tym, którzy tak 
widocznie i namacalnie marnotrawią 
grosz publiczny i zapominają upor­
czywie o tym, że nie publiczność żyje 
dla PKP., ale PKP. istniej; dla publi­
czności, a więc nie powinna jej czy- 
nić na złość.

Czas zatem skończyć z bałaganiar- 
ską budową dworca kolejowego w Kra 
kowie i kompromitowaniem Krakowa 
przed zagranicą i przyjezdnymi z 
kraju.

I przede wszystkim pospieszyć tern 
po prac rozpisanych rzekomo na kil­
ka lat — a nie na setki.

Swiąto pracy
9X1 4L€2ttMli&

Ryga. PAT. — Na wybrzeżu jezio­
ra Jugla w pobliżu Rygi, odbyło się 
doroczne święto pracy w obecności 
prezydenta republiki Ulmanisa, człon 
ków rządu i korpusu dyplomatyczne­
go. Prezydent Ulmams wygłosił prze­
mówienie, w którym oświadczył m. 
in., że stosunki z innymi państwami 
są w dalszym ciągu bardzo dobre. 
Stwierdził on również znaczną popra­
wę w życiu gospodarczym Łotwy.

Sytuacja na froncie hiszpański) i
Zacięte walki —  Sprzeczne w^dG.ROści

Salamanka. — Komunikat kwatery 
głównej powstańców donosi: Wojska 
powstańcze posuwają się stale na­
przód na froncie aragońskim, na od­
cinku Albaracin, gdzie ostatnio zaję­
ły 6 ważnych pozycji. Przeciwnik co­

fa się, pozostawiając na placu boju 
licznych zabitych i znaczne zapasy 
materiału wojennego. Na froncie ma 
dryekim, na odcinku Brunete odpar­
ły wojska powstańcze liczne przeciw­
natarcia nieprzyjaciela i posunęły się

jzle k i przytomności konduktora
u n i k n i ę t o  ska>śajfLir<a cij

Olkusz. (Teł. wł.j — Na przystanku 
kolejki wąskotorowej Szreniawa Mie­
chowska 3-ch chłopców w wieku 10 
do 14 lat zwolniło stojące na bocznicy 
próżne wagony z hamulców, wskutek 
czego wagony potoczyły się na głów­

ny tor, po którym z przeciwnej stro­
ny nadjeżdżał pociąg osobowo-towa­
rowy. Niebezpieczeństwo na czas zau­
ważył konduktor p. Cieślik, który sy­
gnałami zaalarmował maszynistę po­
wodując zatrzymanie pociągu.

\u g + 4 * ił! m b u n B i n m y  n e r  g e t n i B t ó w
Onegdaj w nocy Antoni Krzyszto­

fik, Bolesław Łoja i Henryk Dąbrow­
ski z Dziemieszyc gm. Racławice, us: 
łowali dokonać napadu rabunkowego

na letników z Sosnowca, zamieszka­
łych u gospodarza Marchewki w Mu- 
niakowicach (miechowskie), zostali je 
dnak spłoszeni i ujęci przez policję.

MISTRZOSTWA SZACHOWE
Garmisch- Partenkirchen PAT. — 

Jako wstęp do decydującej rozgrywki 
mistrzostw szachowych, został wczo­
raj rozegrany turniej trzech mi­
strzów: Aliechina. Bogoliubowa i Sae- 
mischa równocześnie z 86 przeciwni 
kami. Aliechin wygrał z 36 par iii 32, 
2 były nierozegrane, a jedna przegra­
na, Bogoliubow wygrał z 30 partii 27, 
trzy były nierozegrane. Saemisch wy­
grał 18 partii z 24, 2 przegrał a 4 by­

ły nierozstrzygnięte. YV dalszym cią­
gu turnieju rozegrane zostaną partie 
Śaemisch- Aliechin i Euwe- Bogoiiu- 
bow.

W JUTRZEJSZYM NUMERZE: DAL­
SZY CIĄG REPORTAŻU „Z_J)ESEK 
SCENICZNYCH DO TRONU CESAR- 
SKIEGO“.

naprzód. Cofające się oddziały rządo­
we ścigane są przez piechotę powstań­
czą, współpracującą ściśle z lotnie 
twem. Straty nieprzyjaciela na tym 
odeinku frontu wynoszą od rozpoczę­
cia ofensywy przeszło 30 tysięcy ran ­
nych i zabitych. W śród olbrzymich 
zapasów materiału wojennego, który 
wpadł w ręce powstańców, znajdują 
się 24 czołgi pochodzenia sowieckiego 
i 40 karabinów maszynowych. W cza­
sie walk powietrznych strącono 15 rzą. 
dowycli samolotów. Od początku o- 
1 esy wy na odcinku Brunete, a więc 
od 19 dni, utraciło lotnictwo rządowe- 
106 samolotów. W  walkach powietrz­
nych zaznacza się stale wyraźna prze­
waga, lotnictwa powstańczego.

Madryt. PAT. — Oficjalny komuni- 
kaL rządowy donosi: W ojska rządowe 
zaatakowały wczoraj wcześnie rano 
odcinek, położony na południowy za­
chód od miejscowości Brunete. Prze­
ciwnik stawił przy pomocy ognia ar­
tyleryjskiego • lotnictwa zacięły opor. 
Oddziały rządowe zostały w okolicy 
Villanueva de la C.anada przegrupo­
wane celem przedsięwzięcia obrony te 
go ważnego węzła komunikacyjnego. 
Wojska republikańskie stawiają na 
tym odcinku skuteczny opór. jakkol­
wiek przeciwnik zgromadził tu najle­
psze swe siły oraz znaczne zapasy m a­
teriału wojennego.

Gibraltar. PAT. — Agencja Reutera 
donosi: Wczoraj popołudniu zatrzy­
mały uzbrojone statki powstańcze so­
wiecki statek „W arłam  Awanezow“ i 
odprowadziły go z Cieśniny Gibraltar- 
skiej do Ceuty.

TU WYCIĄĆt
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— Dawaj zaraz!... do chaty nie puszczę cię nim 
nie dostanę zapłaty.

— Bądź cierpliwy, grosz pewny, lecz najpierw 
muszę ją ułożyć.

•— Ale czemuto głowa tej Żydówki zwisa tak bez­
władnie?.... Czy ją może tak bardzo zmęczyłeś ogni­
stymi pieszczotami?... z sarkazmem na ustach pyta 
satvr leśny.

— Gdzieżby tam! wyjąłem ją de lika tne  z łóżka 
i omdlała mi na rękach podczas biegu.

— Chodź zatem do chaty, trzeba ją ocucić, ale 
słuchaj młodzieńcze, jeśli braknie choćby pół kopy 
groszy, możesz z nią biegnąć dalej w las czy nawet 
na kraniec świata. Pali cię krew, chcesz grzeszyć w ło­
żu z tą Żydwóką — więc płać. Ja również grzeszę 
biorąc was pod swój dach, lecz gdy dasz zapłatę umó­
wioną, do grosza — niech już i tak będzie — grzech 
przynajmniej się opłaci....

— Przysięgam Macieju, mam w sakiewce pełnych 
sto kop.... Ale chodźmy prędzej, juz za wiele chwil 
ubiegło od jej omdlenia....

-— Zemdli ją jeszcze, nie jeden raz, od pieszczot 
łak zawziętego na jej cnotę młodzieńca... A może 
i nie... bo dobrze dziewka zbudowana w biodrach, 
szerokie ma łono, ładna i mąsi być ognista samiczka... 
Oj, będą iskry leciały — byłe tylko chałupa nie spło­
nęła —- bo i zapłata by się nie opłaciła.

— Prowadź Macieju!..
Stary mrucząc coś jeszcze pod wiechami olbrzy­

mich slcudłaczonych wąsów ruszył naprzód, przyświe­
cając kopcącym łuczywem. Szli wolno, ostrożnie, wy­
mijając kępy młodego lasu i pnie olbrzymich dębów, 
minąwrszy polanę, weszli na wąską ścieżynę, z tej skrę­
cili na inną poprzeczną i po chwili stanęli przed małą,
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plecioną z gałęzi chatkę, kryjącą się przytulnie w 
samym środku poplątanej gęstwiny leśnej.

Stary pchnął nogą drzwi — weszli do środka...
Mała, niska izba, raczej jakby nora zimowa nie­

dźwiedzia, oświetlona była małym swoistym kagan 
kiem, składającym się z tlejącego knotu konopnego 
umieszczonego w garnku napełnionym oliwą, czy 
olejem lnianym. Nie było w niej okna, jedynym otwo­
rem na świat były małe drzwi wejściowe, tak niskie, 
że chcąc do wnętrza wejść musiało się zginać niemal 
w pół.

Nie było tu też wiele sprzętów. Zwykły, prymity­
wny barłóg z naturalnych pni drzew, wymoszczony 
wonnym sianem, na które rzucono puszystej miękkie 
futro, mały, z nieheblowanych desek stół, dwie ławy dę 
bowe i jakaś stara skrzynia. Pierwszy wszedł stary 
wilk leśny, ciężko pokaszlując zbliżył się do barłogu- 
łoża poprawił na nim futro, u wezgłowia ułożył zdjętą 
z Esterki czarną opończę, przygładził ją i ustępując 
na bok, ociężałym ruchem ręki wskazał Gaworlco- 
wi gotowe posłanie, by raz wreszcie złożył ten zwi­
sający mu z rąk ciężar.

Kiedy to uczynił, stary satyr znowu zaczął obce­
sow o  nalegać.

— Słuchaj, obłąkany żądzą młodzieńcze, najpierw 
wylicz mi na stół należną sumę, Żydówka przecie je­
szcze nie umiera.

Żachnął się Gaworek. przeszył cyn :znego starca 
ostrym, złym spojrzeniem, już... już chciał wybuch­
nąć gniewem, ule opanował się, zgrzytnąwszy biały­
mi, silnymi jak u młodego wilka zębami, zbliżył się 
do stołu, na którym stał kaganek i wyjąwszy z za ka­
ftana sakiewkę, rozwiązał ją i przy migotliwym świe­
tle wyliczył sto kop praskich groszy.

nie —  w ytęp ić  z w o lą  i 
przec iw  woli kró lewskiej .

Z ro zp aczo n y  lud u w ie ­
rzył Baryczce i ru szy ł  na 
miasto .  B a b k a  R ache la  
uc iek a  z w nuczką  E s te rk ą  
z O poczna  biegnie  przez  
ulicę —  tu ją  d o p a d a ją ,  
b i ją  n iem iłos iern ie ,  ch są  
w y d rzeć  z rąk  jej  p ięk n ą  
Esterkę .  B ron i  się ja k  
lw ica  —  lecz wreszcie 
pada  pod c iosami.  W  tej 
ch w d i  w łaśn ie  z jaw ia  się 
król.  —  R a tu je  E s te rk ę  ł 
Rachel —  n a s tęp n ie  p rze ­
wieźć każe obie na  zam ek  
kró lew ski,  gdzie n a k a z u ­
je lek a rzo m  o p iekę  n a d  
s ta ru szk ą .

P a r t ia  księdza B a ry cz k 1 
p os ługu je  się k ró lo w ą  Ro 
kiczaną ,  w zbudziw szy  z a ­
zdrość  w je j  sercu. Królo 
wa żąda , by Żydów ki o 
puśc i ły  zam ek  wawelski.

E s t e r k a  w róc i ła  do  O- 
poczna .  R ozw inęła  się ną  
kob ie tę  o n iezw ykłej  u r o ­
dzie. By u c h ro n ić  có rkę  
p rzed  n a g ab y w a n iam i ,  r o ­
dzice p o s tan o w il i  w ydać  

j ą  za  m ąż. P e w n e j  nocy 
ro z k o c h a n y  m łody  sz lach ­
cic G aw o rek  p o ry w a  E s ­
terkę.
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W i a d o m o ś c i  z k r  s i u .
i o w ł c e

Pogrzeb burmistrza
Pogrzeb ś. p. dr Walkowskiego, 

burmistrza Krzeszowic, był imponu­
jącym dowodem popularności i sym­
patii, jaką się cieszył Zmarły wśród 
tutejszego obywatelstwa. Kilku ty­
sięczne tłumy mieszkańców, bez róż­
nicy wyznania, odprowadzały Ojca 
miasta na wieczny spoczynek. Wielka 
ilość wieńców niesiona w kondukcie 
orzez rozmaite delegacje i dziatwę 
szkolną, symbolizowała len wielki 
żal i ból po stracie człowieka, umiło­
wanego przez całą ludność, Niejedne­

mu skręciła się łza w oku, niejeden 
głośno zapłakał, a w sercach wszyst­
kich rodziło się pytanie: dlaczego tak 
wcześnie opuścił nas ten, który nam 
był wszystkim, bez którego będzie tak 
źle, tak smu'no. W pogrzebie wz'ęli 
udział przedstawiciele władz, między 
innymi wieestarosta chrzanowski, 
mgr. Sulisz, gen. Wróblewski, hrab­
stwo Potoccy i inni. Nad grobem wy­
głoszono przemówienie. Osierocone 
miasto długo odczuje brak najlepsze­
go włodarza i szlachetnego obywatela.

Niegościnny gospodarz 
i awanturniczy gość

Onegdaj o godz. I I  w nocy do mie­
szkania Władysława Gałczyńskiego w 
Będzinie przyszedł Wylężek Florian z 
wizytą. Ponieważ była już późna po­
ra gospodarz kategorycznie odm ówi 
przyjęcia Wylężka z tak późną wizy- 
tą.

Zirytowany odmową p. Wylężek 
począł się energicznie dobijać, a kie­
dy i to nie wpłynęło na złagodzenie 
niegościnnego stanowiska p. G., p. 
Wylężek z zemsty rozpoczął dzieło 
zniszenia. Powybijał wszystkie szyby,

- S o i n o w l e c

następnie powyrywał futryny w 
drzwiach, a kiedy na .skutek powyry­
wania futryn drzwi się otwarły — 
wszedł do wnętrza.

P. G. podrażniony w najwTyższym 
stopniu awanturniczym natręctwem 
nieproszonego gościa, porwał za re- 
wohvcr i strzelił w intruza, raniąc go 
ciężko w brzuch.

Rannego w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala. Dochodzenia 
w toku.

Seiisacyjru w yrek na lekarza

Olbrzymie nadużycia
Skutki koniisarskich rządów.

Przed niedawnym czasem prasa za- 
głębiowska rozpisywała się szeroko o 
olbrzymich nadużyciach w sosno­
wieckiej Ubezpieczalni Społecznej, 
których dopuścił się jeden z wyższych 
urzędników, p. Kuźmierski. uwota 
zdefraudowanych pieniędzy przekra­
czała 12 tysięcy złotych i dokonaną 
została w wydziale akuszeryjnym, 
gdzie wystawiano fałszywe pokwito­
wania porodowe.

Obecnie władze śledcze zostały po­
wiadomione o wykryciu nowych mal- 
wersacyj, dokonanych w wydziale 
dentystycznym. Afera ta, zakrojona 
fta wrysoką skalę, uprawiana była 
Plzez dłuższy okres czasu i była u- 
działem kilkunastu osób, postawio-

nych w stan oskarżenia. Między in­
nymi w aferę tę zamieszanych jest 
kilka :'b. wysoko postawionych osobi­

stośc i  personelu urzędniczego. Nad­
użycia polegały na tym, iż na pobra­
ne dodatkowo kwity pieniężne za le­
czenie zębów i wprawianie plomb wy­
stawiano pokwitowania oraz wpisy­
wano do książeczki pacjenta.

Ujawniono więc, że kwoty uwidocz­
nione na pokwitowaniach nie zgadza­
ły się z kwotami figurującymi w ksią 
żeczkach.

Zdefraudowane w ten sposób pie­
niądze sięgają olbrzymich kwot. Ze 
względu na toczące się śledztwo naz­
wisk podejrzanych o udział osób na- 
razie nie możemy podać.

Ciskawy proces „Feniksa" 
irzeciw  agentowi asekuracyjnemu

W  sądzie grodzkim zakończ} ł się 
Proces towarzystwa asekuracyjnego 
>?Peniks‘‘ przeciw agentowi asek. p. 
J ózefowi Srudnerowi, od którego 
”Beniks“ domagał się około 3 tysięcy 
Gołych z tytułu zwrotu zaliczek, po­
branych przezeń w ciągu lat na poczet 
Prowizji za akwizycję.

Pozwany agent przeciwstawił tej 
pretensji „Feniksu" do kompensaty 
sumę, należną z części prowizji, za­
trzymanej przez to towarzystwo ase­
kuracyjne do ewent. zboni.ikowania 
kliemom. którzy się ubezpieczyli w 
,Feniksie". Ułamki prowizyjne w cią- 

lat utworzyły poważną kwotę, na j­
zupełniej wystarczającą na pokrycie 
pretensji „Feniksa" do agenta.

Tow. Ubezp. podniosło wprawdzie, 
te cząstki prowizji niewypi iconej nie 
mogą obecnie jeszcze być przedmie 
tern kompensaty, gdyż w stosunki do 
klientów obowiązuje przyznane „Fe­
niksowi" do r. 1940 moratorium. Za­

tem dopiero wówczas (po upływie 3 
lat) będzie mogło nastąpić właściwe 
obliczenie i ustalenie prowizji i kwe­
stii bonifikat. Sąd jednak (s. Tuszkie- 
wicz) uznał aktualność kompensaty w 
obecnym “Stadium sporu i roztrzygnął 
ją po myśli wniosku pozwanego agen­
ta, który swe zastępstwo prawne po- 
ruczył adw. Ungerowi z Przemyśla.

Imieniem tow asek. „Feniks" po­
pierał pozew o zwrot nadbranych za­
liczek adw. dr Stankiewicz ze Lwowa, 
względnie substytuowany przez nie­
go adw. Szłapacki z Przemyśla.

Sprawa ta, wywołana pozwem ku 
ratora „Feniksu", ma znaczenie zasa­
dnicze z uwagi na fakt, że agentów a- 
sekuracyjnych jest niemało, a co dru­
gi niemal „wisi" na zaliczkach u swe­
go tow. asekuracyjnego, które znów 
zatrzymuje część od każdorazowego 

p,interesu" należnej prowizji na ewen­
tualne pokrycie bonifikaty klientow- 
skiej.

Sąd dyscyplinarny lwowskiej Izby 
Lekarskiej pod przewodnictwem p 
dr Maksymiliana Jonasa wydał wyrok 
w sprawie lekarza dr Juliusza A. Irr- 
ganga, obwinionego o przekroczenie 
czterech zasad kodeksu Deontelogii 
Lekarskiej.

Dr Irrgang, który jest lekarzem p ra­
ktykującym w Przemyślu, uznany zo­
stał winnym zarzucanych mu prze­
kroczeń i skazany na karę nagany, 
obostrzoną grzywną w wysokości zło­
tych trzysta oraz ogłoszeniem w 
„Dzienniku Urzędowym Izb Lekar­
skich" na jego koszt.

'Koszty postępowania dyscyplinar­
nego ponosi obw iniony.

W Uzasadnieniu wyroku Sąd dyscy­
plinarny zarzuca, że na podstawie ca­
łego przewodu sądowego jak i zeznań 
obwinionego Sąd nabrał przekonania, 
że dr Irrgang w wielu punktach na­
ruszył przepisy Kodeksu Deont. Lek. 
tak w odniesieniu do całokształtu 
swej działalności zawodowej, jak i 
postępowania w życiu prywatnym i 
publicznym.

Metody wykonywania przez dr Irr- 
ganga praktyki lekarskiej, a to wyzna­
czanie i pobieranie pozornie niskiego 
honorarium, przy jednoczesnym pod­
wyższaniu go Przez wykonywanie w 
każdym wypadku injekcji, niezapisy-

wanie leków, a stosowanie przeważ­
nie bezpłatnych próbek lekarskich 
dla wywołania pewnej tajemniczości 
w ordynacji, odsprzedawanie pacjen­
tom próbek po wywabieniu z nich 
naddruku, zostały wielokrotnie udo­
wodnione zeznaniami świadków, 
przesłuchanych w czasie śledztwa, 
jak i na rozprawie.

Dr Irrgang wcale nie zaprzeczył, że 
się posługuje takimi metodami, uspra­
wiedliwiał tylko ich stosowanie nędzą 
materialną i jakością klientów7. Zeznai*,. 
nia wszystkich świadków7 jednomyśl­
nie i zdecydowranie zaprzeczyły jed­
nak obronie dr Irrganga, o którego 
nędzy ani ubóstwie nie może być mo­
wy, gdyż jest on raczej człowiekiem 
stosunkowo zamożnym.

Nie znalazło też wiary u Sądu 
twierdzenie dra Irrganga, że z powodu 
ubóstwra nie może uiścić opłat do Iz­
by Lekarskiej.

Dr Irrgang już raz (w r. 1934) zo­
stał przez Sąd Dyscyplinarny uznany 
winnym analogicznych zarzutów.

Wkońcu Sąd w uzasadnieniu wy­
roku zaznaczył, że obwiniony dr lrr- 
gang nie ma zrozumienia dla argu­
mentów7 etycznych że tylko surowy 
wyrok może w7płynąć.na zmianę jego 
postępowania w przyszłości. Dr I r r ­
gang w7yrok przyjął.

Ośwlęcfm

Groźny p«żar
Groźny pożar wybuchł w Babicach 

koo Oświęcimia, przy ul. Kolejowej, 
dnia 23 b. m. o godz. 2-giej popołud­
niu w fabryce papy i wyrobów asfal­
towych, należących do p. Wolfa i 
Landaua, zam. przy ul. Marsz. Śmi­
głego-Rydza.

Pożar strawił doszczętnie 3 maga­
zyny i pracownię papy oraz inwentarz 
i gotowrą papę. Również spalona zo­
stała obok stojąca stodoła z 3-ma fu­
rami siana i 2 sieczkarnie, należące 
do p. Klajego Andrzeja, majstra pa- 
powni, zam. w Oświęcimiu, przy ul. 
Kolejowej.

Pożar wybuchł z niewiadomej przy­
czyny, albowiem w tymże czasie p ra­

cowali robotnicy przy gorącej wan­
nie moczącej się papy, tak, że obecni 
pracownicy cudem zdołali uratować 
życie.

Na miejscu pożaru zjaw iła się na­
tychmiast straż pożarna z Oświęci­
mia pod osobistem kierownictwem p. 
Kobla, oraz straże z okolic.

Akcja ratownicza była utrudniona 
z powrodu panującego w tymże czasie 
silnego wiatru.

Szkoda wynosi około 59.000 zło­
tych. — 9 stałych pracowników7 zo­
stało bez pracy.

Śledztwo prowadzi P. P. w Brzezin­
ce ad Oświęcim.

Zycie Jarosławia
ŻELAZNY MOST STANIE

NAD DWORCEM KOLEJOWYM 
W JAROSŁAWIE.

Od czasu powstania nowej dzielni­
cy t. zw. kolonii oficerskiej przy ul. 
Pruchnickiej oraz wzmożonego ruchu 
towarowego mieszkańcy wspomnia­
nej dzielnicy, jako też prywatni inte­
resanci, wzgl. pracowmicy kolejowi u- 
stawicznie i natarczywie czynili sta­
rania u właściwych władz, by wysta­
wiono most, któryby łączył wylot ul. 
Słowackiego — poprzez tory kolejo­
we budynku stacyjnego — z przeciw­
ległą rampą koIejow7ą t. zw. długą.

Interesowani bowiem mieszkańcy, 
chcący dostać się do swych domostw, 
względnie kupcy do rampy ładowni­
czej oraz pracownicy kolejowi, ci o- 
statni w celu pobrania deputatu wę­
glowego ze składowisk węglowych, 
znajdujących się na końcu rampy ła­
downiczej — zmuszeni są używać o- 
kręznej, znacznie dłuższej drogi przez 
odcinek ul. Pruchnickiej, pełnej w 
porze deszczowej błota, a zakurzonej 
w porze letniej gęstym prochem uli­
cznym, lub też dla skrócenia drogi, 
względnie uniknięcia błota i kurzu — 
niespostrzeżenie przed organami stra­
ży kolejowej z narażeniem bezpie­
czeństwa własnego życia, przez tory.

Pertraktacje między zarządem mia­
sta a władzami kolejowymi ciągnęły 
się przez kilka lat i wkońcu uwieńczo­

ne zostały pomyślnym wynikiem dla 
interesantów.

OSOBISTE.%
Urząd Wojewódzki we Lwowie po- 

ruczył funkcję sekundariusza w tut. 
szpitalu powszechnym dr Otmarowi 
Scborrowi, który również zastępuje 
lekarza kolejowego dr Armeńskiego.

Burmistrza m. Jarosławia dra Sia­
rę oraz wiceburmistrza m. Wojcie­
chowskiego, którzy równocześnie roz­
poczęli urlop wypoczynkowy — za­
stępuje radńy dyr. Szkoły Budownic­
twa, inż. Broniewski.

LUSTRACJA URZĘDU SKARBO­
WEGO W JAROSŁAWIU. W ubie­
głym tygodniu bawił w Jarosławiu in­
spektor p. Kiryłowicz, który z ramie­
nia lwowskiej Izby Skarbowej prze­
prowadził lustrację tut. Urzędu Skar­
bowego. Lustracja wypadła dodatnio, 
co poczytać należy za zasługę naczel- 
mka Urz. Skai. p. Astanowicza.____

Pińsk. —- Na rozpoczynający się w 
miesiącu serpniu kurs pilotażu szy­
bowcowego w znanej chlubnie szkole 
na Sokolej Górze pod Krzemieńcem, 
złożyła swoje zgłoszenie również cór­
ka marszałka Piłsudskiego, Jadwiga 
Piłsudska.
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DE LA ROLOWE USTĘPUJE?KRONIKA 
SZTUKI

FRANCJA, OJCZYZNA LITERATURY N IE ­
MIECKIEJ.

„N iem ieck ie T ow arzystw o L itera łów 11 urzą­
dziło  w Paryżu w ystaw ę p. t. „N iem iecka li­
teratura w Paryżu, 1837 —  1937“. W ystaw a  
ta, jak  się  okazuje, ma sw oją ostrzegaw czą  
w ym ow ę nie ty lko  wobec dni dzisiejszych , 
dni tragicznych dla literatury N iem iec, opusz­
czonych  przez najlepszych pisarzy N ajw ię­
ksze dzieło  najpotężn iejszego niem ieck iego  
poety, „F aust“ G oethego był w ystaw iony  po  
raz pierw szy w... Paryżu, w 1828 r. Po roku  
1840 cała  niezależna i prześladow ana poezja  
nicm ieeka chroni się  do Francji. Tu żyją: 
H erwcgh, Freiligrath , Ludw ik B oerne, tu u- 
m iera H einrich H eine. M ateriału h istoryczn e­
go w ystaw a dostarcza zbyt w iele, aby go tu 
om aw iać szeroko. M ateriał, dostarczony przez 
„czasy pogardy11, —- dni h itlerow skie, także  
przejdzie do h istorii. N ie zapom ni się  tego  
nigdy, że w ygnani ze sw ej ojczyzny pisarze  
niem ieccy w spółcześn i znaleźli we F rancji 
dom , w ydaw ców , czyteln ików  i przyjaciół. 
P od fotografią  ukazującą stosy  książek n ie­
m ieck ich  spalonych  w B erlin ie w 1933 r., —  
u łożono stosy  przek ładów  tych książek na ję 
zyk francuski. Oto odpow iedź kultury na bar 
barzyństw o! (ar)

RENE CLAIRE ROBI FILM KOLOROWY.
B ezw ątp ien ia  najciek aw szy  dziś reżyser - 

tw órca film ow y, Renć Claire, przebyw a obec­
n ie  w Anglii, gdzie m a nakręcić dwa film y. 
I oto  sensacja: jeden z tych film ów  będzie ko­
lorow y! Kto w idział dotychczasow e potw or­
ności kolorow e, kto pam ięta „Ogród A lłaha“ 
ten z lekka zadrży. Renć Claire? w film ie k o ­
lorow ym ? Ale oto co on sam  m ówi o tym: 
„m ój drugi film  będzie kolorow y, oparty na 
pom yśle, którego jestem  sam  autorem . Ta pra 
ca będzie specjaln ie  pow zięta dla koloru. Nie  
chodzi o pow tarzanie rzeczyw istości k o io ro . 
w ej, tak jak robiono dotąd; trzeba, żeby ko­
lor, tak jak i obraz, uczestn iczy ł w dram a- 
e ie . B ędę szukał dla koloru efek tów  dram a­
tyczn ych11. To jest w łaśn ie  spraw a istotna: 
kolor jest w ielk im  w ynalazkiem  w film ie, 
ale  n ie  um iano go użyć, używ ano go ja k n a j.  
ordynarniej. M oże w reszcie Renć Claire, (od- 
kryw czy we w szystkim  co stw orzył dotych­
czas, da nam film  kolorow y, który nie będzie  
obrażał naszego sm aku, a da nam  now e wzru  
szen ia  czysto  film ow e, (ar)

MOŻEMY ZDOBYĆ EUROPĘ.

N ajzdrow szym  objaw em  rośnięcia  sztuki 
jest jej sam odzielny rozw ój. N ie za nadto łan  
sow ana, zdobyw a sob ie now a m uzyka polska  
co raz szersze tereny. N ow ocześn i kom pozy- 
torow ie polscy  pracujący w oparciu o w yso­
kości kultury Zachodu, w ychodzą co raz ezę 
śc iej za granicę. N ie zaw sze byu a to dzie­
łem  propagandy. Przew ażnie sam i sw oim i 
utw oram i zdobyw ają uznanie. Oto Radio Cze­
sk ie, poznaw szy z audycyj radiow ych utw ory  
W ładysław y M arkiew iczów ny i F austyna Kul 
czyckiego  (oboje z Ś ląsk iego K onserw ato­
rium ), zw róciło  się  do nich  z prośbą o nuty  
i p ozw olen ie  grania ich dzieł m uzycznych. 
N o i w niedługim  czasie Czeskie Radiu bę­
dzie grało K wartet M arkiew iczów ny p. t. 
„K olorow e obrazki“ i K ulczyckiego Trio p. t. 
„M aia serenada11. T akże jeden z pow ażn iej­
szych  zespołów  kam eralnych czesk ich  zw ró­
ci! się  do tych kom pozytorów  z taką sam ą  
propozycją. Tak to najlepszą propagandę  
polsk iej sztuki robią sam i artyści. Instytuty  
propagandy są niepotrzebne! P ozw ólc ie  się  
artystom  w ygadać, wygrać, w ym alow ać, a 
zobaczycie: zdobędę Europę!

REINHARDT „KRĘCI“ DOSTOJEW SKIEGO
G łośny reżyser teatralny, M aks Rcihardt, 

który obecnie przybył na F estiw al salzbur­
sk i, pracuje w Am eryce dla film u. W śród  
sw ych  ostatn ich  projektów  zapow iada film  
z pow ieści D o sto jew sk ieg o  p. t. „Gracz“. —  
Reinhardt sam  pisze scenariusz i sam  będzie  
reżyserow ał.

A w Salzburgu na dorocznym  festiw alu  wy  
staw ia  Reinhardt „F austa11 G oethego z W er­
nerem  K rausem  w roli M efista, oraz „Jeder- 
m ana11 H ofm anstala. Zapytany przez w iedeń­
sk iego dziennikarza o cel dzisiejszego teatru, 
odpow iedział Reinhardt, żc „trzeba tw orzyć  
nic dla szczupłego groua osób ale dla m as11. 
B ardzo to dobrze pow iedziane. T ylko że ja ­
koś rzadko do tego dochodzi. Np. u nas. D!a  
m as? „Jaskółka z w ieży M ariackiej-1. A dla  
szczupłego grona osób (pew nie się  przez to 
m yśli znaw ców )? Także „Jaskółka z wieży../!.1 
1 dla tego nie m am y sztuki ani dla m as ani 
dla znaw ców , (jb)

Jak już donieśliśmy, przywódca fa­
szystów francuskich de la Rocque, o- 
skarżony był przez byłego premiera 
Tardieu, że za czasów jego premiero­
stwa i Lawala pobierał, potajemnie 
stałe subwencje w wysokości 20.000 
franków. Otóż po dłuższym milcze­
niu i pod presją członków swej partii 
przyznał się p. de la Rocąue publicz­
nie na zgromadzeniu partii Social 
Francais w Orleanie do tego czynu. 
Naśladowca Hitlera i Mussoliniego 
nie potrafił wytłumaczyć sprzeczno­
ści, zachodzącej między pobieraniem 
tej „pensji * a jego polityką, polegają­
cą na zwalczaniu Tardieu i Lawala 
z równą siłą, jak przywódców lewicy,

Ostatnia ucieczka zrozpaczonych i 
znużonych życiem; otworzyć kurek 
gazowy. W kronikach wielkiego mia­
sta, ten rodzaj śmierci jest najczęściej 
używany, jako wygodniejszy i tańszy 
dla samobójcy aniżeli trucizna lub re­
wolwer. Wedle statystyki największy 
procent samobójstw popełnianych jest 
gazem świetlnym, ponieważ śmierć 
gazem uważana jest jako lekka i pew­
nego rodzaju przyjemna. Skok z o- 
kna, albo z mostu w otchłanie fal, 
strzał rewolwerowy, zgrozą przejmu­
jące przygotowania do powieszenia 
się, katusze przy otruciu się, — cały 
ten arsenał rozmaitych rodzai śmier­
ci przeraża. Śmierć gazem świetlnym 
wyobrażamy sobie jako łagodną, przy 
jemną przez błogie zaśnięcie na wie­
ki.

ZGROZĄ PRZEJMUJĄCE KATUSZE.
A jednak fatalna omyłka. Moc lu­

dzi uratowanych po samobójstwie ga­
zem świetlnym opisują okropne katu­
sze, jakie przechodzili w czasie, gdy 
w pokoju uszczelnionym przed ulat­
nianiem się gazu wdychiwali ten — 
śmiercionośny gaz. Z silnie pulsują­
cymi skroniami, rozsadzającymi gło­
wę bólami, ale jeszcze przytomni w 
ostatniej chwili chcą się ratować, o-

K rztusiec czy li kok lusz j'esł chorobą zakaź­
ną dróg oddechow ych , cechującą się  d ługo­
trw ałym  kaszlem  napadow ym . Zarazek k o ­
kluszu przenosi się  bezpośrednio przy kasz­
lu na od ległość  1 i pół m etra (zakażenie kro­
pelkow e) i naw et krótkie zetknięcie z chorym  
w ystarcza do zakażen ia . N iebezp ieczeństw o

I zakażen ia  jest n ajsiln iejsze  w początku ch o ­
roby, śc isłego  kresu za ia z liw o śc i podać nie  
m ożna. Zarażeniu podlegają najczęściej dzie- 

« ci m łodsze, nic w yłączając now orodków . P o­
w tórne zachorow ania  są rzadkie.

Napad kaszlu krztuściow ego pow staje sa­
m oistn ie lub pod w pływ em  przełykania, p ła­
czu, zagrzania, stąd napady w ystępują czę­
ściej po u łożen iu  dziecka do łóżka, lub, przy 
ciepłem  okryciu .

Cechą krztuśca jest kaszel napadow y, prze 
ryw any, w którym  po głębokim  wdechu, przy 
ściśn iętej g łośn i, na skutek czego pow staje  
charakterystyczne p ian ie dziecka, a potem  
szereg krótkich gw ałtow nych w ydechów , z 
następującym  przeryw anym  kaszlem . N apa­
dy takie m ogą się  pow tarzać po k ilka i k il­
kanaście razy dziennic, i kończą się  często, 
aibo w ykrztuszeniem  p lw ociny, albo w ym io­
tam i, a n iekiedy przychodzi naw et do om dle­
nia. Napady kaszlu kurczow ego trwają około
4 tygodni, w reszcie słabną i ustępują po u- 
pływ ic 6— 8 tygodni. N iekiedy kaszel prze­
w leka się  przez k ilka m iesięcy.

U dzieci m łodszych często pew stają  p o­
w ik łan ia  płucne, które u now orodków  by-

ograniczył się tylko do powiedzenia: 
„pensja ta nie była przeznaczona na 
to, by robić jakieś dalsze głupstwa**.

Widocznie to krętackie i typowe fa ­
szystom „tłumaczenie**, nie wystar­
czyło członkom, gdyż prasa francu­
ska podnosi, jakoby płk. de la Rocąue 
zamierzał ustąpić ze stanowiska prze­
wodniczącego partii socjalnej. Nie wie I 
le to jej pomoże, gdyż i tak znajduje j 
się ona w rozkładzie. Partia, która 
toleruje na stanowisku czołowym, po­
spolitego łapownika, sprzedającego 
się za kilkanaście tysięcy franków, nie 
przedstawia pod względem moralnym 
żadnej wartości.

A czy może ktoś udowodnić, że p.

------------------asjEsmEsa------------------- -

tworzyć okno. zaczerpnąć świeżego 
powietrza. Ale nogi jakby z ołowiu 
odmawiają posłuszeństwa, w głowie 
co raz większy zamęt, wszystko chwie 
je i wali się dookoła, jak na okręcie 
miotanym bałwanami podczas burzy.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
zatrucia gazem świetlnym przez nieo­
strożność, są także powodem śmierci. 
Jakże często zapomina się przed uło­
żeniem się do snu zamknąć kurek ga­
zowy. Lekkomyślnie pozostawia się 
naczynie na płonącym piecyku, zapo­
minając przy wrzeniu odstawić. Go­
tujący się płyn wylewa się, gasząc pło­
mień. Z początku pani domu, czy ku ­
charka nie odczuwa zapachu ulatnia­
jącego się gazu. W chwili jednakże, 
gdyż gaz odczuwa/ przeniknął on już, 
organizm, powodując zamroczenie i 
w wielu wypadkach nie zauważenia 
na czas przez domowników — nie­
chybną śmierć.

ODTRUTKA.
Ochrona i obrona przed wypadka­

mi zatrucia gazem i walka przeciw ■ 
ko gazowi świetlnemu jako środkowi 
dla samobójców jest problemem, któ­
ry starają się rozwiązać uczeni całe­
go świata.

Wielki krok naprzód w tym kie-

zaradzenia
w ają bardzo pow ażne. Ze w zględu na m ożli­
w ość w zaostrzeniu się  procesów  gruźliczych, 
należy uw ażać tę chorobę za n iebezp ieczną.

W  K rakowie, szerzy się  tego roku dość zna 
czn ie koklusz, i ze w zględu na niebezpieczeń  
stw o coraz dalszego rozszerzania się  tej ch o ­
roby należałoby stw orzyć w ram ach m ożli­
w ości w arunki lokalizow an ia  tej epidem ii.

R ozszerzanie się  kok luszu ułatw ia  ta o k o li­
czność, że dzieciom  chorym  zaleca się  prze­
byw anie na św ieżym  pow ietrzu. W obec tego  
m atki przebyw ają z dziećm i kok luszow ym i 
na plantach, albo w parku. Ze w zględu na 
ła tw ość stykania  się  dzieci i z drugiej strony  
łatw ą zaraźliw ość kokluszu, choroba ta roz­
szerza się  dość znaczn ie. N ależy w ięe  za­
apelow ać do zarządu zdrow ia w m ieście, by 
w yznaczył na spacery dla dzieci zakażonych  
kokluszem  pew ne partje piani i parku. W  ten 
sposób , n ie będą w ystaw ione dzieci zdrow e  
na zarażenie. W reszcie należałoby uruchom ić  
w oddziale chorób zakaźnych, oddział k o ­
k luszow y, na który przyjm ow ane będą dzie­
ci kok luszow e z pow ik łaniam i innych ch o ­
rób, jak zapalen ie  piuc, procesy gruźlicze  
piuc, osłab ien ia  m ięśnia  sercow ego —  itd.

L eczen ie tych dzieci w dom u zw ykle  napo­
tyka na znaczne trudności, zw łaszcza, że za­
straszająco szerzy się  kok lusz wśród warstw  
ubogich , gdzie w arunki m ieszkaniow e ulul 
w iają przenoszen iu  się  choroby. g

P aw iion y  kok luszow e są to w łaściw ie  w e  
randy, u m ożliw iające dzieciom  przebyw anie j

de la Rocąue nie brał pieniędzy od 
urzędu propagandowego Goebbelsa? 
Kto raz okazał się Judaszem w ra ­
mach własnego narodu, ten nie będzie 
miał skrupułów, gdy go zaczną kusić 
marki niemieckie. Ta wielka propa­
ganda proniemiecka, jaką p. de la 
Rocąue na teernie Francji od dłuższe­
go czasu prowadzi, w zestawieniu z 
łapówkami, pobieranymi od premie­
rów własnego państwa — nasuwa mo 
cne podejrzenia. Oto do czego prowa­
dzi atmosfera totalnych rządów. W y­
chowuje ona sprzedawczyków, wy­
twarza warunki korupcji i demorali­
zacji.

1 runku uczynił uczony wiedeński prof. 
Dr. Muller, który jest kierownikiem 
Instytutu dla chemii technicznej we 
Wiedniu. Jego eksperymenty polega­
ją na zneutralizowaniu trującego tlen 
ku węgla znajdującego się w gazie i za 
mianie na bezwodnik węglowy i wo­
dór. Przy tej chemicznej procedurze 
pozostaje jednakże w gazie mała ilość 
tlenku węglowego, która już dla ży­
cia ludzkiego nie jest tak niebezpiecz­
na. Przy pozostającym w gazie 3 proc. 
tlenku węgla wywołuje wydobywa­
nie się 400 litrów gazu świetlnego do­
piero w 5 tto 8 godzin niedomagania 
i niebezpieczeństwo z tym związane. 
Ta słabość jest sygnałem dobroczyn­
nym dla ewentualnego wypadku, al­
bowiem przy tak małej zawartości 
tlenku węgla omdlenie następuje du­
żo później.

Ostatnio sygnalizują inny s p o s ó b -  
wczesnego rozpoznawania uchodzące­
go gazu. Starają się mianowicie wpro- 

! wadzić do gazu jakiś szczególnie sjl- 
ny i bardzo nieprzyjemny zapach, któ 
ry ma być sygnałem ostrzegawczym 
dla nieostrożnych, dla znużonych zaś 
życiem, środkiem samobójczym nie­
przyjemnym, a nawet odrażającym.

(ERES)

na w olnem  pow ietrzu. Stw orzenie takiej w e­
randy kok luszow ej nie pow inno nap o1ykać- 
w K rakowie na trudności, a korzyść z takic- 
so  paw ilonu będzie olbrzym ia, jeśli sic  zw a ­
ży n iem ożn ość w yjazdu dzieci z rodzin ubo­
gich na św ieże pow ietrze, i katastrofalne w a­
runki, w których te dzieci są zm uszone prze­
być tak długi —  bo n ieraz parom iesięczny o- 
kres choroby. K oklusz dziesiątkuje te dzieci, 
odryw a otoczen ie od pracy, i w yczerpuje f i­
zyczn ie i nerw ow o, bo ataki kokluszu zda­
rzają się  najczęściej w nocy, i zw ykle  cała  
rodzina zryw a się  ze snu w szczupłym  m iesz  
kaniu.

Z ałożenie u nas paw ilonu kokluszow ego wy 
daje się  osiągalne. Każda m atka chętn ie zgo­
dzi się  oddać dziecko z kom plikacjam i ko- 
kluszow cm i, lub z ciężk im  przebiegiem  k o ­
kluszu  na paw ilon specjalny, gdzie dziecko  
ma zapew nioną stałą opiekę lekarską. L e­
czen ie kok luszu w dom u jest kosztow ne, w y­
m aga ścisłej i c iąg łej opieki, na co w, w iększo  
śei w ypadków  nic stać nasze środow isko, 
dzieci najczęściej na skutek tega zapadają  
na pow ik łania .

W  c ięższych  w ypadkach dziecko kok luszo­
w e nic m oże być przyjęte na żaden oddział 
szpitalny i m usi przy najcięższych  naw et scho  
rżeniach pozostaw ać w  dom u, w w arunkaeh  
najczęściej nieodpow iednich , do których przy 
czyn ią  się  w ilgotność, szczupłość m ieszkań, 
m ieszkania sn ierynow e, n iem ożność w ietrze­
nia, łub n iechęć do przew ietrzania m ieszk a , 
nia, o ile  dziecko gorączkuje.

P oniew aż szczepionk i przcciw kokluszow c  
nie rozw iązują w zupełności leczenia kok lu ­
szu, a inne środki leczn icze działają jedynie  
łagodząco na przebieg tej choroby, w ydają  
mi sic w yłożone tutaj m ożliw ości zapobie­
gania i opieki nad dziećm i kokluszow cin i bar 
dzo na czasie.

Dr Em il Sehinagcl.

Ostatnia ucieczka zrozpaczonych i znużonych życiem :

Otworzyć kurek gazowy...

K ą c i k  l e k a r s k i
Niebezpieczeństwa kokluszu

i sposoby



K R A K O W S K I  K U R I E R  P O R A N N A

T R Y B U N A  S P O R T O W A
O  t  w e  i ś c i e  L i t y  i

Brygada — Podgórze 2:1 (1:0)
Niespodziewane zwycięstwo gości, 

które obróciło w niwecz możliwość do 
stania się Podgórza do Ligi. Gospoda­
rze mieli b. słaby dzień i nie umieli

wykorzystać dobrej szansy. Szczegól­
nie atak okazał się słabym. Pierwszą 
bramkę uzyskali goście przez Hajne- 
go .Podgórze wyrównuje zaraz po pau

Mistrzostwo Ligi okręgowej
Makkabi—Zwierzyniecki 2:1 (0:1)
Mecz ten nie stał na odpowiednim 

poziomie i toczył się w ospałym tem­
pie. Do połowy drużyna Zwierzyniec­
kiego przeważała, uzyskując bramkę 
ze strzału Dudka, natomiast po pauzie 
drużyna' Makkabi przejęła inicjaty­
wę w swoje ręce uzyskując zwycię­
stwo przy wydatnej pomocy bram ka­
rza Zwierzynieckiego, który puścił fa 
talnc bramki, W ynik remisowy bar- 
dziejby odpowiadał przebiegowi gry 
i stosunkowi sił. Bramki dla zwycię­
zców strzelili: Hauptman i Wohlfei- 
ler. Sędziował p. Censor słabo.

Cracovia 111—Korona 9:2 (4:1)
Drużyna Cracovii wystąpiła do 

tych zawodów z pięcioma zawodnika 
mi ligowymi, mając przez cały czas 
zawodów silną przewagę nad osłabio­
ną drużyną Korony, która wystąpiła 
z 6-ma zawodnikami z rezerwy.

Drużyna Cracovii pokazała ładną 
grę w polu, lecz pod bramką się gu­
biła zwłaszcza Chudzik. Bramki dla 
zwycięzców strzelili: Skalski, Madry­
tu i Bialik po 2 oraz Majeran, Chu- 

1 dzik i Roszniak po jednej. Dla poko­
nanych bramki zdobył Szwarcynberg. 
Sędziował p. dr Rumpler dobrze.

Wawel— Garbarnia IB 3:3 (3:1)
Mecz ten był bardzo ciekawy i ob­

fitował w ładne momenty, lecz pro­
wadzony był za ostro. Do pauzy prze­
ważała drużyna Wawelu, natomiast 
po pauzie drużyna rezerwy ligowej 
grała dobrze, uzyskując wyrównanie. 
"Bramki dla Wawelu strzelili: V* róbel 
Chmiel i Bobak, a dla Garbarni: No­
wak, Polus i Stankusz. Sędzia p. Neu- 
welt niepotrzebnie dopuścił do ostrej 
gry.

Grzegórzecki—Unia 4:1 (3:1)
Silna przewaga Grzegórzeckiego 

nad słabą drużyną Unii, która grała 
przez cały czas zawodów w dzięwiąt- 
kę nie przedstawiając żadnego przeci­

wnika po za bramkarzem, który u- 
chronił ich od wielkiej porażki. Bram­
ki dla zwycięzców strzelili: Haber,
Krempel, Strugała i Stolarczyk a dla 
pokonanych honorow y punkt uzyskał 
Bąkowski. Sędzia p. Scherer.

O WEJŚCIE DO LIGI OKRĘGOWEJ
Kabel—Lagiewianka 4:2 (2:2)

Mecz ten był bardzo interesujący i 
zakończył się zasłużonym zwyciv 
stwem drużyny fabrycznej Kabla, któ 
ra przewyższała przeciwnika pod ka­
żdym względem przeważając niemal 
przez cały czas zawodów. Gra sama 
ue stała na wysokim poziomie, a na 

wyróżnienie zasługują Rusin i Jurek 
z Kabla oraz bramkarz Łagiewianki, 
który uchronił swoją drużynę od wię­
kszej porażki. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Dudzik 2, Jurek i Oliński, a 
dla pokonanych Grzesiak. Sędziował 
p. Pryk dobrze.

MISTRZOSTWO KLASY A

Sparta—Siła 3:0 (0:0)
Mecz ten, który decydował o pozo­

staniu w klasie A zakończył się za­
służonym zwycięstwem drużyny Spar 
ty, która grała te zawody bardzo do­
brze zwłaszcza po przerwie. Drużyna 
Siły stawiła do przerwy dzielny opór 
natomiast po pauzie opadła na siłach. 
Bramki dla zwycięzców strzelili: Ko- 
bylski 2 i Szostak. Obecnie Sparta i 
Siła mają równą ilość punktów po 10 
Większe szanse na pozostanie ma 
Sparta, która dysponuje obecnie do­
skonałą drużyną wyrównaną we wszy 
stkich liniach. Sędziował p. Scicliter 
dobrze, nie dopuszczając do ostrej gry

zie przez Hausnera. W ostatniej mi­
nucie strzela Maurer drugą bramkę, 
która zadecydowała o wywiezieniu 
przez gości dwu cennych punktów 
Sędziował dobrze p. Medwin.

Union Touring— Gryf (Toruń) 6:2.
Unia—Resovia 4:1.
Śmigły—Ruch 2:1.
Polonia—HCP Poznań 1:1.

DALSZE WYNIKI
Szeged—CWS 2:0. Dzień przed tym 

Szeged pobił Gwiazdę 7:1

MISTRZOSTWO JUNIORÓW

Cracovia jun.—Makkabi jun. 3:2. 
Wisła jun.—Mościce jun. 6:1.

TRZY ZW YCIĘSTW A WALASIEW ICZÓW NY  
W  TORUNIU.

O n egdaj  odbyty  się w T o ru n iu  zaw ody  l e k ­
k o a tle ty czn e  z udzia łem  W alas iewiczów ny, 
k tó rą  p o w i tan o  b a rd zo  serdecznie,  a  o rg a ­
n iza to rzy  zaw o d ó w  wręczyli  jej  kwiaty.

W alas iew iczó w n a  s ta r to w a ła  w t rzech kon 
k u re n c jac h ,  u d z ie la jąc  sw o im  w sp ó łz a w o d ­
niczkom  w |  ó w nan ia .

Na 50 m ir .  W a la s ie w ic zó w n a  o s iągnęła  czas 
6,4 sek., w y ró w n u ją c  re k o rd  Polski.  Książ- 
k iew iczów na, k tó ra  o t rzy m a ła  5 m tr .  w y ró w ­
nania ,  uz y sk a ła  czas 7 isek.

Na 100 m tr.  W ala s ie w ic zó w n a  m ia ła  czas 
11,8. Książkiewiczówna,  o t rzy m a ła  8 m tr .  w y ­
ró w n an ia ,  uzy sk a ła  czas 11.9.

Skok  w dal w y g ra ła  W alas iew iczó w n a  wy 
nikiem 5,78 m.

Na 100 i 200 m. zwyciężył Duneck i  w  cza 
cie 11 sek i 22,7 sek.

W AJSÓW NA i KW AŚNIEW SKA —  p r z y ję ­
ły zaproszenie .  J a k  donosi l iśm y już  w p ły n ę ­
ło zap roszen ie  d la  ośm iu lek k o a t le tó w  w tym 
rów nież  W a jsó w n y  i K w aśniew skie j  na  w zię­
cie udz ia łu  w m ię d z y n a ro d o w y c h  z aw o d ach  
lekkoa t le tycznych  j a k ie  odbędą  się w B er l i ­
n ie  w dn iu  1 s ie rpn ia .  Obie ło d z ian k i  w yraz i  
ły zgodę na  w y ja zd  do  Berlina  i p rz y g o to w u ­
ją  się już  s ta ra n n ie  do tego s ta r tu .  Poza  Ł o ­
d z ia n k am i  w Berlinie s ta r to w a ć  będą  W a la ­
siewiczówna, Zasłona,  Gąsowski,  Hanke,,  Gie- 
ru t to  i Mitszewski.  k . e ro w n ik ie m  ekspedycji  
będzie  p. Szlachciak. R ównocześnie  w L o n d y ­
nie w dn iu  25 s ie rp n ia  s ta r to w a ć  m a ją  K u­
charsk i ,  Noji, T u rcz y k  i Sznajder .  K ierow ­
n ik iem  lej d ru ży n y  będzie  prezes PZLA, inż. 
Z najdow ski.

Wspaniały sukces polskiego tenisu
(J n f  e lrfw — Włochu  5 :1

Do zwycięstwa Polski przyczynili 
się Wittman, Hebda, para Hebda— 
Tłoczyński, Tłoczyński w singlu. Je- 
•dynie Spychała przegrał.

Polska wysunęła się na czoło tabeli

r ó ż n e .

NIEMCY UWAŻAJĄ WODARZA ZA NAJ 
LEPSZEGO SKRZYDŁOWEGO W  EUROPIE.

Je d n o  z p ism  n iem ieck ich  zajęło  się u ło ­
żen iem  sk ła d u  p i łk a rsk ie j  rep rezen tac j i  E u ­
ropy. J a k o  jed en  z k a n d y d a tó w  na  pozycję  
lew oskrzyd łow ego  w y m ien ia n y  jest  przez  to 
p ism o  W o d a rz  razem  z C o laus im  (WŁ), Nie- 
jed ly m  i Pu czem  (Cz.) o raz  U rb a n em  (Niem-
■•cy)-
SCHMELING PIERW SZYM KANDYDATEM  

DO WAŁKI Z LOUISEM.
K o m is ja  u s ta la ją c a  l is tę  ko le jnośc i  a m e r y ­

k a ń sk ic h  b o k se ró w  u z n a ła  M aksa  Schm elinga  
j a k o  p ierw szego  k a n d y d a ta  do  w a lk i  z L o u i .  
sem  o ty tu ł  m is t rz a  św ia towego. S tanow isko  
k o m is j i  u zasad n io n e  jes t  w zg lędam i s p o r ­
tow ym i,  z k tó ry ch  w yn ik a ,  że b o k se ro w i  n ie ­
mieckiemu na leży  dać  m ożność  ponow n eg o  
zd obycia  u t raco n eg o  ty tu łu .  W  razie,  gdyby 
sp o tk a n ie  m iędzy  Lou isem  i Schm eling iem  
n ie  doszło do  sk u tk u  związek  b o k se ró w  ogło­
si ty tu ł  m is trza  św ia ta  w  ciężkiej w adze  za 
w a k u jąc y .

J a k o  n a s tęp n y  z kolei,  u p ra w n io n y  do  s to ­
czen ia  w a lk i  z Lou isem  zosta ł  u z n a n y  zw y­

c i ę ż o n y  l). m is trz  św ia ta  J a m es  B raddock .

P o ls k a -  Włochy
rozgrywek o puchar środk. europej­
ski. Polska prowadzi na 2 gry 4 pkt.,

Kapitan PZPN. Kałuża w Rzeszowie
Podczas  os ta tn ich  zaw odów  pom iędzy  Re- 

sovią, a  S trzełcem  z J a n o w e j  Doliny, bawił 
w Rzeszowie k a p i t a n  P Z PN  Kałuża,  k tó ry  
p rzyby ł  w p o sz u k iw a n iu  now ych  ta len tów  pił 
k a rsk ich  do rep re z en tac j i  państw ow ej .

Gracze czu jąc  n a  sobie oko  p. Kałuży, 
chcąc  zwrócić  na  siebie uwagę,  zapom nieli  
o grze zespołowej i o m a ło  co nie st racil i  
2 p unk tów .  P. K a łuża  zwrócił  uw agę  na  obu 
łączn ików  Resovii,  B a ra n a  i H ogendorfa ,  któ-

WYUAZ SOLIDARNOŚCI W  ŚL. O. Z. P. N-

Jak w iadom o zatarg Śl. O. Z. P. N. z P- Z. 
P. N . spow odow ał złożen ie m andatów przez 
członków  zarządu Śl. O. Z. P. N.

D o w iad u jem y  się obecnie, że doda tkow o  
zgłosił  r ezygnację  z fu n k c j i  c z łonka  zarządu  
Śl. O. Z. P. N. zn an y  dzia łacz  sportow y na  
Ś ląsku  p. a d w o k a t  B artuś ,  p rezes  K. S. Sla- 
y ia  w Rudzie.

P. mec. B a r tu ś  z p o w o d u  w y jazd u  me był 
obecny  na  zeb ran iu ,  na  k tó ry m  zap ad ła  u- 
c h w a ła  z łożenia  m an d a tó w  członkowski cli, to 
też obecnie  po  pow roc ie  do d a tk o w o  zgłosił 
sw ą  rezygnację ,  so l id a ry zu jąc  się tym sa " 
m y m  z re sz tą  cz łonków  z a rz ąd u  Śl. O. 1
N.

m is t r z o s t w o  p o l s k i  w  p ł y ­
w a n iu  ZDOBYŁ EKS

Pobito 4 rekordy polskie, a m.: Bal 
lówna (EKS) w stylu klasycznym pań 
Ra 100 m, Morawska-Banaszewska 
(Delfin) pobiła własny rekord 100 m. 
na wznak, Heidrich (Dąb) 200 m. sty­
lem klasycznym panów, wreszcie Bal 
lówna T00 m. stylem dowolnym.

stosunek zwycięstwa 9:3, st. setów 
29.18.

rzy  z o s tan ą  p o w ołan i  na  obóz k o n d y c y jn y  do 
W arsz a w y ,  celem  osta teczne j  oceny przed  
w y s taw ien iem  dw u  rep rezen lac j i  p a ń s tw o ­
wych  n a  m ecze  z Ju g o s ław ia  i Bułgarią .

POLSKA—WĘGRY 
Mecz wioślarski Polska przegrała 

1 :8.

O l io  &wf'SatfM
FRANCJA

  W m iejscow ości H elleinm es członek par
til kom unistycznej Thibaut ranił śm ierteln ie  
4-m a kulam i cztonka francuskiej partii spo­
łecznej Lalranee, który dziś rano zm arł. Thi- 
baut sam  zgłosił się  do policji.

—  Prem ier Chautemps w ygłosił przem owie  
nie w sw ym  okręgu wyborczym , z którego  
został w ybrany senatorem . W przem ówieniu  
tym Chautem ps m iędzy innym i pow iedział: 
Pierw szym  naszym  obow iązkiem  było usta­
len ie  rów now agi budżetow ej i zm niejszenie  
w ydatków . N ic wyrzekliśm y się jednak by­
najm niej reform , ale byliśm y zmuszeń, nie­
które z nich zbyt obciążające budżet odło­
żyć. Takim  pozostaje obecnie nasz program.

—  W czoraj w St. Mało redaktor naczelny  
tygodnika „Choc“ został napadnięty przez 
m łodego, elegancko ubranego m ęzczyznę, kto 
ry uderzył go palką w głow ę, po czt m zdołał 
zbiec. Redaktor naczelny tygodnika „Choc“ 
p k. G uillem e, spędza obecnie w akacje w po­
bliżu St. Malo. Jak przypuszczają, podło­
żem napaści była zem sta polityczna. Pik. 
G uillem e prow adzi! kam panię przeciw ko płk. 
de la  Rocque, przyw ódcy francusk iej partii 
społecznej. W  ostatn ich  czasach otrzym yw ał 
on liczne listy  anon im ow e, grożące śm iercią  
jem u i jego rodzin ie, jeże li n ie  zaprzestanie  
sw ej kam panii.

—  Na drodze do Abbcvi!lc nastąp iło  zde­
rzenie dwu autobusów  z turystam i angielsk i­
mi i z dziećm i pow racającym i z w ycieczk i 
do dom ów . Zderzenie było bardzo gw ałto­
wne. 6 osób utraciło  życie, a około  30 jest 
rannych.
HISZPANIA

—  K om unikat o ficja ln y  w ojsk  rząaow ych  
donosi, że na odcinku Sierra, po odebraniu  
przez w ojska rządow e części m iejscow ości  
Brunctte, bitw a toczyła  się  z w ielką zacie­
k łością  aż do nocy.

—  Nad ranem  sam oloty  pow stańcze d o ­
konały  nalotu na B arcelonę zrzucając bom ­
by w różnych częściach m iasta. Jest szereg  
ofiar. Artyleria przeciw lotn icza zm usiła sa  
m oloty do ucieczki.

—  K orespondent agencji H a ła sa  donosi, 
że w następstw ie przeprow adzonego kontr­
ataku, w ojska rządow e odebrały część m iej­
scow ości B runete, którą zm uszeni byli n ie­
daw no opuśeić na skutek gw ałtow nego ataku  
w ojsk  pow stańczych .
ANGLIA

—  H rabina dc Cardignan popełn iła  sam o­
bójstw o, rzucając się  z okna 7-go piętra h o ­
telu Savo.v w L ondynie, gdzie niedaw no w y ­
najęła  apartam ent. Śm ierć nastąpiła natych  
m iast. Zm arła liczy ła  33 lata  i osierociła  
dw oje dzieci.
AUSTRIA

—  Koło m iejscow ości Gosau w Górnej Au­
strii na skutek oberw ania się  chm ury, został 
podm yty m ost, który załam ał się  w chw ili 
gdy przejeżdżało auto osobow e. Auto spadło  
do strum ienia i 4 osoby utonęły.
NIEMCY

—  W  zborze ew angelickim  w Dahiem  pro­
boszcz B ekcntnisk irche z B icnsfeldu N iem oel 
lor, brat znanego pastora n iem ieck iego, znaj­
dującego się  obecnie w areszcie w ygłosił ka­
zanie. Już sam a zapow iedź tego kazania ścią  
guęla do kościoła  praw dziw e tłum y.

K aznodzieja m ów ił m. in. o sw ej korespon  
dciicji z uw ięzionym  bratem, następnie od­
czytano z am bony inform acje o życiu k o ­
ścielnym , z których w ynika m iędzy innym i, 
że zakaz przem aw iania dotyczy w tej chw ili 
20 pastorów  w B ekentnisk irchc. W  25 wypad  
kacli w ydalono duchow nych z dotychczaso­
wego m iejsca pracy. L iezba aresztow anych  
zw ięk szy ła  się  ponow nie w ostatnim  tygodniu  
dochodząc do 50. D alej w spom niano z am ­
bony o m iędzynarodow ej konferencji k oś­
c ie lnej w O xfordzie, w yrażając życzenie, aby  
„naprzekór w szystkim  błędnym  naukom "  
konferencja w skazała prawdziwą drogę. Prze  
bieg i uchw ały konferencji w Oxford były  
jak  w iadom o, przedm iotem  gw ałtow nych a- 
taków  ze sirony prasy n iem ieckiej.

II. T im N U S

♦ WZOROWEJ 
K 0  L 0  NJJ

HARCERSKO - WYPOCZY NKOWE]

w Z A W 0  !
Związku Kombatantów-Źvdów wyjeż­
dża 25. VII. br. i wraca 23. VIII. hr. 
Informacje i wpisy: Rynek gł.. 12 II. 
p. od godz. I8‘30—20-tej. 468/37



K RA K O W SK I  KUR I ER  P O R A N N Y

Ponowne starcia pomiędzy wojskami
chińskimi a

Eska dr u sarno i otóaj japońskich bom bardowała k osza ry  chiński o
Tokiu. PAT. — Wczoraj wieczorem 

doszło do ponownych starć między 
wojskami chińskimi a japońskimi w 
okolicy miejscowości Lang- Fang na 
połowie drogi między Pekinem a Tien 
tsinem. Utarczki te ponowiły się o 
świcie. Po stronie japońskiej jest 5 u 
rannych.

Tokio. — Agencja Domei donosi z 
Tientsinu: Eskadra samolotów japoń­
skich bombardowały koszary chiń­
skie w miejscowości Lang- Fang. Ca­
łą ubiegłą noc słychać było ożywiony 
ogień artyleryjski i karabinowy, po­
chodzący z Lang- Fang, gdz ie 'ba ta ­
lion japoński, zaatakowany przez od­
działy chińskie, bronił się w oczekiwa­
niu posiłków. Oddziały chińskie przer 
wały połączenie telefoniczne armii ja ­
pońskiej na połowie drogi między Pe­
kinem a Tientsinem.

_ okio. — Agencja Domei donosi o 
wznowieniu kroków wojennych w Chi | 
nach północnych. Wzrastające naprę- J 
żeuie między oddziałami 29 armii * 
chińskiej a wzmocnionym garnizonem 
Japonii w Chinach północnych dopro 
wadziło w nocy z niedzieli na ponie­
działek do poważnych starć w okoli­
cy LangnFang na linii kolej. Tient- 
s in —Pekin. Japońskie posiłki z Tient

Wybór nowego patriarchy.
Białogród. PAT. — Książę regent Pa 

weł, po oddaniu czci zwłokom Datriar 
chy Barnaby, przyjął delegację bisku­
pów, którzy mu przedstawili sytuację 
kościoła prawosławnego na tle zajść 
ostatnich dni. Jak się zdaje, ks. Paweł 
ustali w porozumieniu ze Św. Syno­
dem waruiny, w których odbędą się 
wybory nowego patriarchy. Wszystko 
jednak wskazuje na to, że termin tych 
wyborów nie jest bliski. Opinia pu­
bliczna, mimo wysiłków stronnictw o. 
pozycyjnych, jest spokojna. Uroczysty 
pogrzeb patriarchy Barnaby odbędzie 
się we wtorek.

sinu są w drodze
Tokio. PAT. — Kwatera główna ja­

pońskich wojsk w Chinach północ­
nych donosi, że 37 chińska dywizja 
wzbrania się opuścić Pekin. Również

na zachód od Pekinu mała tylko część 
37 dywizji przeszła na zachodni brzeg 
rzeki Yungting, pozosta e natomiast 
oddziały zajęły nowe pozycje nieda­
leko od Pekinu.

Tokio. PAT. — Z tutejszych kół woj; 
skowych donoszą, że przeciwko 38 
ch'ńskiej dywizji, znajdującej się w 
pobliżu Lang- Fang, wysłane zostały 
samoloty bombowe.

Potworne murderstwcwKraRiiii;
(k) W Krakowie, przy ul. Wie­

czystej (za młynem) dokonane 
zostało dziś w południe ohydne 
morderstwo.

W pobliskie i restaurac ji zaba­
wiało się towarzystwo, złożone 
z kilku robotników chrześcjan- 
Polaków. Po wyjściu z restaura­
cji doszło do sprzeczki na tle po­
rachunków osobistych. W wy­
niku sprzeczki Jan Lewinjjer 
(„znany“ na bruku krakowskim 
złodziej) z bagnełem w ręku rzu­
cił się na 40-Ielniego murarza 
Szczepana Rychlika, zamieszka­
łego w Starych Rakowicach Nr. 
«>2 oraz 38-letniego Władysława 
Mai szalka, zamieszkałego w Sta- 
rychRako wicach 17.

Lewinger, jakby oszalały, za­
dał śmiertelną ranę kłóta w s z n -  

ję Rychlikowi, który wkrótce 
zmarł wskutek upływu krwi.

Marszałek, który zresztą znaj­
dował się w stanie pijanym, zo­
stał ugodzony w klatkę piersio­
wą.

Na wiadomość o morderstwie

zebrał się momentalnie tłum o- 
kolieznych mieszkańców, który 
chciał zlinczować Lewingera. 
Ten jednakże zbiegł. Po pół go­
dzinie Lewinger sam zgłosił się 
na posterunek P. P., gdzie został 
aresztowany przez komendanta 
posterunku st. przodownika Do­
mańskiego.

Natychmiast przybyło pogoto­
wie ratunkowe, które stwierdzi­

ło już tylko śmierć Rychlika, zaś 
Marszałka po udzieleniu mu do­
raźnej pomocy, przewiozło na 
oddział chirurgiczny szpitala U- 
hezpieczalni Społecznej w Kra­
kowie.

Władze poPcyjne prowadzą 
energiczne dochodzenia; zarzą­
dzono również pościg za czwar­
tym czynnym uczestnikiem bój­
ki, który zbiegł.

Napirzona sytiacja
w  Palestynie

Londyn. — „Daily Herald" donosi 
z Jerozolimy, że od tygodnia wielki 
mufli, przewódca nacjonalistów arab­
skich i główny szef opozycji przeciw­
ko podziałowi Palestyny, ukrywa się 
wewnątrz murów meczetu Omara, 
chcąc uniknąć aresztowania. Tydzień 
temu wydany został rozkaz uwięzie­
nia muftiego, ale dotychczas policji 
brytyjskiej nie udało się go wykonać. 
Wszystkie drogi prowadzące do me­
czetu obsadzone są policją. Nazew- 
nątrz i wewnątrz murów meczetu czu 
wa specjalna przyboczna gwardia mu 
ftiego, gotowa walczyć do upadłego.

Aczkolwiek policja brytyjska upraw­
niona jest do wkroczenia do meczetu, 
to jednak powstrzymują się oni od te­
go kroku ze względu na możliwe kon­
sekwencje ze strony Arabów. Policja 
przeprowadza rewizje wszystkich o- 
sób, które wchodzą do meczetu i któ­
re wychodzą z niego, chcąc zapobiec 
temu, aby wielki mufti nie uciekł w 
przebraniu. Korespondent pism twier 
dzi, że istotnie mufti planował ucie­
czkę w przebraniu razem z innymi 
wiernymi, którzy w ubiegły piątek 
przybyli do meczetu dla odbycia mo­
dłów.

1 ir ie J a i
KAMIENICA n a r o ż n a  now a ,  so l idn ie  b u d o ­

w an a ,  lu k su so w o  w y k o ń czo n a ,  24 ub ikac je ,  
w ie lk ie  poko je ,  duże  holle , duży  og ród  —  
n a ty c h m ia s t  sp rzed am .  Cena 130.000.— , 
d ług  BGK. 10.000.— , o raz  KKO. 20.000.— . 
Zgłoszenia  Krak.  K u r ie r  W iecz.  K raków , 
pod :  „Śródm ieśc ie" .  502/37

P R E Z E R W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-le- 
tm ą  g w a ra n c ją  wysy ła  n a  ca łą  Po lskę  
PE R FU M E R IA , ., K raków, M arka  20, tel. 
154-81. T u z in  zł 1 50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
pew n io n a .  400/37

FO R T E P IA N  u ży w an y  S c h re ib e ra  (w iedeń­
ski) o k a zy jn ie  do sp rzed an ia .  D W E R N IC ­
KIEGO 6, 11. m. 5. 479/37

NA JTA Ń SZE ź ród ło  z a k u p u  wsze lk ich  to w a ­
rów  zeg a rm is t rzo w sk ich  i jub ile rsk ich .  
W y k o n u je  wszelkie  r ep erac je  pod  gw aran-  
c ją  „R EK O R D ", K ra k o w sk a  12. 442-37

ZAKŁAD T A PIC E R SK I HAMMERA, został  
p rzen ies iony  z ul. D ie tlowskie j  93 na  ulicę 
Starow iślna 44 — poleca tapczany ,  o to m a ­
ny, łó żk a  polowe, p rz y jm u je  wszelk ie  z a ­
m ówienia ,  rów nież  p rzeróbk i .  459/37

PARCELA p rz y  ul.  Sm oleńsk ie j  15 m tr  f r o n ­
tu  z w sze lk im i p o łączen iam i in s ta la c y jn y ­
m i sp rz ed a m  za ra z  za  45.000.— . Zgłoszenia 
Krak, K u r ie r  W iecz.  K raków ,  pod :  „ P a r ­
cela" .  501/37

WJ ŻYMACZK1 „P arlakon“ n a jlep sze  z 5-cio 
le tn ią  g w a ra n c ją  poleca  na  sp ła ty  m ies ię ­
czne  po p ięć  z ło tych :  SATTLER, Kraków, 
S t ra d o m  18, tel. 147-81. 493/37

K upno
K U PU JĘ  k a r tk i  zas taw nicze ,  e r a z  wszelką 

b iżu te rię  — płacę  d o b rą  cenę. Zgłoszenia 
Krak. K u r ie r  W ieczorny ,  M iko ła jska  3, 
pod :  „G otów ka" .  490/37

LoLali

„ B E L L O T “ u su w a  o w ło ­

sienie  z ceb u lk ą  Na żą ­
d an ie  u su w a  owłosienie  

we firmie. P ro sp ek ty  w y­

sy łam : S c h ó n w a 'd  .K ra ­
ków, D ie t low ska  51.

443/37

PO K Ó J p e łn o k o m fo r to w y  z o so b n y m  w e j ­
ściem, użyciem  łaz ienki ,  te le fonem  •— tan io  
do w yna jęc ia .  P lac  W W . Świętych 10. m. 
10. Tel. 138-17. 489/37

PO KÓJ f ron tow y ,  k o m fo r to w o  u m eb lo w a n y  
wejście  z p rz ed p o k o ju  z u ż y w an ie m  łaz ien ­
ki do w y n a jęc ia  sy tu o w a n e m u  p a n u  (i). 
Zgłoszenia: B isk u p ia  3, II p. m. 5. 483/37

P R Z E D S T A W IC IE L E  w w iększych  m ias tach ,  
d z iedziny  rek lam ,  e lek trycy  p ierw szeństw o  
now o ść  If-neon,  W a rsz a w a ,  Śl iska 46.

P  osaJ Lu|ąosad poszu
ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie  p o sz u ­

k u je  r u ty n o w a n y  a d m in i s t r a to r  k i lk u n a s tu  
dom ów. Łask. zgłoszenia  K rak  Kurier.  
Wiecz. pod: „D ośw iadczony" .  429/37

JA ZZPER K U SISTA , —  ud z ia ł  w śpiewie, o- 
b ligat,  m łody, r u ty n o w a n y  —  w olny  p ie rw ­
szego. Łódź, W ło d z im ie rsk a  15, Z w o l iń ­
ski. 496/37

Rozne
PR Z Y JM IE  6 P a ń  .lub P a n ó w  n a  m ieszk an ie  

w ra z  z c a ło d z ien n y m  u t r zy m an ie m  za zł 
60.—  miesięcznie . W ia d o m o ść :  K raków ,
św. M ark a  27. J a d ło d a jn ia  gośc inna.  O l­
szowski.  430/37

PA N O W IE ! P o r a d n ik  wysyła  k a żd e m u  dr. 
m ed. Pa rczew sk i ,  W a rsz a w a ,  Ż ó raw ia  3.

M alry

W o l ne posady
P O SZ U K U JE  NATYCHMIAST p an ią  miłe j  

p ow ie rzchow nośc i ,  ka to l iczkę,  do 35 lat,  
z k a p i ta łe m  zł 750. —  do sp rzedaży  przy  
s to l iku  p a m ią te k  K rak o w a .  —  Zgłoszenia  
zaraz ,  K raków ,  R ynek  Gł. 33. „F O T O P O L " ,  
godz. 17— 19-tej.

m onialne
PANNA lat 23, w y b i tn a  b ru n e tk a ,  z h i s z p a ń ­

sk im  te m p e ra m en te m ,  sp o r tm en k a ,  po  m a ­
tu rz e  -—- p ra g n ie  zap o z n ać  P a n a  o p o d o b ­
n ych  w a lo rac h  w celu to w arzy sk im .  Zgło­
szen ia  Krak .  Kurier ,  M ik o ła jsk a  3. pod 
„ O d w a żn a "  357/37

MĘŻCZYZNA, p rz y s to jn y  w sile w ieku  na do 
b ry m  s tanow isku ,  zapozna  p a n n ę  do  lat 
26, ładną ,  m iłą ,  m a te r ia ln ie  n iezależną. 
Zgłoszenia  Krak .  K ur ie r  Wiecz.,  Kraków , 
M iko ła jska  3 pod: „Zaraz" .  359/37

aulia —  wycLowunie
KONKURS. J a ro s ła w sk a  Szkoła  H a n d lo w a  

spec ja lna ,  p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
do  n a u cz an ia  p rz y ro d o z n a w s tw a  i h a n d lu  
w  ro ln ic tw ie .  478/37

PA Ń ST W O W A  SZKOŁA OGRODNICZA w e
L wowie  p rz y m u je  wpisy od dnia  15 lipca. 
In fo rm ac j i  udzie la  D y rekcja  Lwów 23, ul. 
Z am ars ty n o w sk a  167. 478/37

FRANCUZKA (starsza) —  niem iecki,  an g ie l ­
ski — udzieli  lekcji lub  konw ersac j i  n a  
le tn isku .  K rynica  Pos te - res tan te .  „N au c z y ­
cielce F ra n c u zc e" .  478/37

ZJ Larojow is
ZAKO PAN E „A lb ion"  lu k su so w y  p e n s jo n a f  

pod  z a rząd em  właścic ie lk i —  p rz e b u d o w a ­
ny. Garaże.  Ceny p rzystępne .  498/37

H A Ł L E R O W O — W ie lk a  W ieś  „ P o la n k a "  —  
poko je ,  w idok  na morze.  499/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
cz ło n k ó w  w szy s tk ich  Zw. b. Żołnierzy  

A rm ii  Po lsk ie j

PO SZ U K U JE  p ra c y  p a n n a  z dz ia łu  m le c za r ­
skiego z u k o ń c z o n ą  p ra k ty k ą .  K raków , Gę­
sia  32 m. 5.

PO S Z U K U JE  sig  su b lo k a to ra  z u t r z y m a n ie m 1 
lub  bez zaraz ,  K raków ,  K o ł łą ta ja  6 m. 19..

MUZYKÓW do o rk ie s t ry  dę te j  p o sz u k u je  się. 
Zgłoszenia  Zw. W e te r a n ó w  W ojskow ych ,.  
K raków ,  K rzyża  7 w godz. 10— 12 i od. 
18— 20.

OGŁOSZENIA! R ozm iar  s t ro n y  d ru k u :  W ysokość  410 m/m  sze rokość  270 nFm. — P o d s ia w ą  obliczenia  jesl jeden m il im etr ,  w jed nyrn lamie. — S trona  dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w zlo lych:  1. s t ro n a  w 1 łam ie  za 1 nUm zł 1.25. Teks! II— VII s t ro n y  zl 1.— . Za teks tem  zł 0.50. N ades łane  za 1 m /m  w 1 łam ie  zł 0 75j|FNekrologi w tekście  do 60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 ł am a ch  zł 30.— . Ogłoszenia  d ro b n e  za słowo 0.10. Dla poszu k u jący ch  p racy  w d ro b n y c h  za słowo 0.05 M a try m o n ia ln e  za s łowo w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm nie jsze  ogłoszenie  d ro b n e  liczymy za 10 słów. Za zas trzeżenie  m ie jsca  dolicza się 25 procent .
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